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OZIENNIE POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKE 1893 PRIEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KACZYELNY: Dr ANTONT BEAUPRÉ. 


na 

kor. 2.70 W państwie nie- 

mieckiem kwartalnie: 1C 

koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 14—. 


Wydania poranna 
Przedpłaia. 


ra „Głos Narodu* wynosi 
prowlacji: miesięcznie 


Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 b. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jaa $tryobarski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana l. 3 (parter. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 balerzy. — zs każdy następny rax 19 balerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
makrologi ste. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie >. Sokołowski, pasaż Hansinauna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
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Nr. 240 
Ferment 
Fermenty. 

Ostatnie klęski, jakie spadły na społeczeństwo 
nasze, wywołały w szerokich kołach zbawienną 
reakcję, otrzeźwiły cokolwiek umysły zaciemnio- 
ne jałową walką stronnictw i wskazały wszyst- 
kim cel jeden tj. obronę zagrożonej narodowości. 

Pod wrażeniem gwałtownej agitacji radyka- 
łów ruskich, secesji studentów „ukraińskich“, 
ruchu strejkewego na wschodzie i zamachów 
pruskich, powstała też w dwóch przeciwnych 
sobie obozach myśl organizacji narodowej w ce- 
łach obronnych. 

(Na lewem skrzydle zakrzątnięto się około 

4 * zwołania wiecu narodowego, z prawicy wy- 
szło hasło organizacji ogólnej pod kierownictwem 
Komitetu Centralnego wyborczego. Tak dwa od- 
łamy stronnictw narodowych uznały jednomyśl- 
nie potrzebę zjednoczenia i zorganizowania wszyst- 
kich sił narodowych dla odparcia wrogich nam 

sżamachów, i to jest niewątpliwie objaw bardzo 
wocieszający. Ale wśród tego już nastąpił zwrot 
1% sprawy niepomyślny. 

ə Z jednej strony zakrzepli konserwatyści o- 

„Świadczyli się w „Czasie“ stanowczo przeciw 

/wiecowi, cheąc w nim koniecznie dopatrzeć ja- 

kiegoś zawiązku tajnych spisków lub rewolucyjnego 


'nej 


zenia przeciw uzurpatorom z Komitetu Central- 

0. ! 

„Kurjer Iwowski* i „N. Reforma“, potępiły 
góry przedsięwzięcie Komitetu, a argumenta- 
ę ich poparł oczywiście „Naprzód*, i, co jest 
wielce charakterystycznem, także dzienniki ru- 
skie. 

My, z naszej strony zajęliśmy wobec tej wa- 
żnej sprawy od razu stanowisko jasno określone, 
a umieszczając następnie artykuł, pochodzący od 
osoby poważnej i znającej dobrze stosunki, da- 
liśmy przez to dowód, że pragniemy rzecz trak- 
` tować przedmiotowo i spokojnie, z punktu wi- 
dzenia narodowego, a nie partyjnego. 

Obok nas stanęło „Słowo Polskie*, które 
choć nie dość konsekwentne w swej polityce, 
okazało w tym wypadku wiele trzeźwości, i do- 
brze zrozumianego patrjotyzmu. 

Dziennikom radykałnym wystarczyło zupełnie, 
że projekt organizacji wyszedł z obozu konser- 
watywnego, aby go zalać natychmiast powodzią 
frazesów partyjnych i bez względu na to czy 
jest dla sprawy narodowej pożytecznym lub nie. 
Dowiodły one przez to raz jeszcze, że, niestety, 
niczego nie nauczyliśmy się i o niczem nie za- 
pomnieliśmy. Działo się od dawna tak u nas, 
że stronnictwa, uniesione zapałem walki i zaśle- 
pione namiętnością partyjną, nietylko przeszka- 
dzały naprawie Rzeczypospolitej, ale częstokroć 
nawet, na szkodę własnej ojczyzny, wchodziły 
w zbrodnicze z wrogami porozumienia, aby swo- 
ich przeciwników politycznych pognębić. Żywym 
tego przykładem Konfederacja Radomska, wy- 
wracająca na współkę z Repninem dzieło refor- 
my Czartoryskich za czasów Stanisława Augu- 
sta, niegodne intrygi stronników saskich w okre- 
sie konfederacji barskiej, zdradziecki zamach 
Targowiczan i cały okres porozbiorowych na- 
szych dziejów. 

Nie lepiej od innych radykałów poczęli so- 
bie i ultra konserwatyści, w artykule bowiem, 
który wiele poważnych osób z obozu zachowaw- 
czego musiał zadziwić. „Czas* zaprzeczył możno- 
ści współdziałania wszystkich na gruncie naro- 
dowym. Ta partyjna zaciekłość poszła tak dale- 
ko, że aż dr Michał Bobrzyński musiał w o- 
twartym liście hamować niewczesne zapały swych 
„przyjaciół. Słusznie bardzo powiedział przed la- 
sty Mickiewicz, że „ta fatalność, co od dawna 
wiedzie wszystkie patje w Pelsce do zniszcze- 
ia się nawzajem, czyni ich historję niezmiernie 
ragiczną*. Ale czas ostatni już chyba zerwać 


— 


działania!gcz" drugiej zaś podniósł się krzyk obu- | 


z tą „tragicznością*, z tem zjadaniem się stron- 
nictw na największą szkodę sprawy narodowej. 

Że porozumienie w kwestjach narodowych 
jest koniecznie potrzebnem, to przyznaje nawet 
p. Bobrzyński, broniąc redakcji „Czasu* przed 
zarzutem, jakoby potępiała wszelkie w tym kie- 
runku usiłowania i „dwoistość polityki narodo- 
wej proklamowała jako zasadę*. 

Jeżeli tak z dwóch stron widoczna jest skłon- 
ność do zgodnego działania, to powinny wobec 
tego zamilknąć niechęci partyjne, osobiste ambi- 
cje i wzajemne podejrzywanie. Błahy zarzut 
abdykacji na rzecz konserwatystów, wystosowa- 
ny pod adresem „Słowa polskiego* przez „N. 
Reformę*, nie wytrzymuje nawet ścisślejszej kry- 
tyki wobec faktu, że odłam demokratów krakow- 
skich poszedł od r. 1900 zupełnie pod komendę 
socjalistów i radykałów żydowskich i pierwszy 
abdykował ze swego narodowego charakteru, tak 
jak znowu obawa zaśniedziałych konserwatystów 
przed widmem rewolucyjnem, najmniejszej w dzi- 
siejszych warunkach niema podstawy. 

Powodzenie rozpoczętej akcji zawisło teraz 
od dwóch czynników: od komitetu wiecowego i 
centralnego. 

Dyskusja na wczorajszem walnem zgromadze- 
niu „mężów zaufania* we Lwowie, mglista, za- 
barwiona jakimś nieuzasadnionym wcale optymi- 
zmem, wiejącym z mowy p. W. Dzieduszyckiego, 
nie przyczyniła się wcale do wyjaśnienia sy- 
tuacji. Mówiono tam bardzo ładnie, sentymental- 
nie, uchwalono szereg banalnych, chociaż poteci- 
wie pomyślanych rezolucyj, ale właściwie nie 
posunięto sprawy ani o krok dalej. Gdy kraj i 
społeczeństwo oczekuje czynów, tam bawiono się 
pięknymi frazesami. 

Obowiązkiem zjazdu lwowskiego było przede- 
wszystkiem ekreślić stanowisko swoje względem 
zamierzonego wiecu i przystąpić bezzwłocznie do 
porozumienia się z komitetem wiecowym ; od te- 
go bowiem zawisło powodzenie i siła organizacji. 
Jeżeli akcja rozpoczęta pójdzie w dwojakim kie- 
runku, jeżeli zwycięży, tak jak u nas niestety 
bardzo często się działo, interes partyjny i pry- 
watna ambicja, wtedy nastąpi nieuniknione roz- 
bicie z wielką szkodą dla sprawy narodowej. 

Przed podobną katastrofą przestrzegamy więc 
oba obozy i w imię dobra publicznego domaga- 
my się zgody i energieznego działania, póki czas 
i pora. 


W przededniu obara parlamentu, 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Wczoraj we wtorek, dr Koerber wręczył Cze- 
chom, Niemcom, posłom zachowawczym z wię- 
kszej własności plan załatwienia sporu czesko- 
niemieckiego. Widocznie przecież nie pokłada 
zbyt wielkiej nadziei w skuteczność tego planu, 
skoro równocześnie stara się nakłonić Kolomana 
Szella do przedłużenia na rok jeden dotychcza- 
sowej unji celnej i handlowej. 

W razie przyzwolenia Szella, gabinet miałby 
rok życia przed sobą. A że apetyt przychodzi 
podczas jedzenia, przeto dr Koerber stara się 
jeszeze o jedno ustępstwo, o możność sfinalizo- 
wania ugody na podstawie $ 14. Wówczas ga- 
binet mógłby żyć lata Matuzalowe. 

Plan zręcznie pomyślany i prawdziwie austrja- 
cki. Do tylu prowizorjów jeszcze jedno prowi- 
zorjum ; do tylu niepewności jeszcze jedna nie- 
pewność. Rzecz jasna, że dr Koerber, mając w 
ręku takie dwa ustępstwa, może sobie pokpiwać 
z wszelkich gróżb obstrukcyjnych. I widocznie 
nie wątpi, że mu się uda nakłonić Szella do 
ustępstw, skoro ton poniedziałkowej prasy inspi- 
rowanej jest wysoce optymistycznym. „Montags- 
Revue“ wyraża przekonanie, że budżet na 1903 
rok powinien być uchwalonym stanowczo przed 
Nowym Rokiem. Nie różni się niemal niczem od 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. líosae, M. Dukas, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Rok X. 


| budżetu  pszeszłorocznego, posłowie wygadali się 


przed ferjami przez pięć miesięcy. Teraz więc 
mogą zapanować nad upustami wymowy... 

Widocznie dr Koerber przygotowuje się do 
rządów nieparlamentarnych w ciągu roku 1908. 
Może sobie na nie pozwolić, skore uzyska zwło- 
kę u Szella, budżet i wybory do delegacji zdo- 
będzie na parlamencie. 

Zapowiedź organu dra Koerbera („Montags- 
Revue“), że budżet przyszłoroczny niczem się nie 
różni od tegorocznego kreśli horoskopy bardzo 
smutne dla potrzeb i życzeń Galicji. Znaczyłeby 
to bowiem, że w budżecie przyszłorocznym po- 
traktowano mas znowu tak po macoszemu, jak 
w roku bieżącym. Nie chcemy temu wierzyć! 
Gdyby się przecież ta informacja półurzędowego 
tygodnika miała spełnić, opinja publiczna w kra- 
ju przedewszystkiem potępiłaby tych polityków 
polskich, którzy są zobowiązani na mocy stano- 
wiska urzędowego lub godności autouomieznej 
czuwać nad interesami Galicji. 

Powtóre, w takiem systematyczaem upośle- 
dzaniu Galicji z roku na rok opinja publiczna 
utwierdziłaby się jeszcze bardziej w przekonaniu, 
że gabinet urzędniczy dąży do systematycznego 
szkodzenia interesom galicyjskim i polskim. 

Stanowisko Koła Polskiego stanie się sku- 
tkiem tego jeszcze trudniejszam, aniżeli w roku 
bieżącym przed wakacjami. Czyż warto i czyż 
można popierać rząd, który nas kopie, lekcewa- 
ży i zwalcza, jak może i gdzie może? 


p e f p! an 
Teatr wojny w Macedonii, 
Przez okulary pruskie. — Jenerał Zonczew. — Gó- 
ry i klasztor Rilo. — Od Dżumai aż do Seretu. — 
Koleje tureekie zagrożone. — Seret i Doiran. — 

miały plan strategiczny. 

Nasz korespondent wiedeński (MMm.) pisze : 

Dowodem braku zmysłu politycznego w re- 
dakejach wiedeńskich jest fakt, że żaden z dzien- 
ników tutejszych nie otrzymuje wiadomości źró- 
dłowych o powstaniu w Macedonji. Depesze, ja- 
kie dzienniki podają w tej sprawie, przychodzą 
z Berlina. „Vossische Zeitung“ jest tą studnią, 
z której prasa austro-niemiecka czerpie informa- 
cje o sprawie, obchodzącej Austro-Węgry bezpo- 
średnio. Rokosz bowiem w Macedonji dotyczy 
najżywotniejszych interesów Austro-Węgier, in- 
teresów politycznych i handlowych. Ale nawet 
na własne interesy zagraniczne prasa austro-nie- 
miecka przyzwyczaiła się patrzeć wyłącznie przez 
okulary pruskie. 

Postarajmy się zatem samodzielnie rozpatrzeć 


na teatrze wojny, — wojny, która może pocią- 
gnąć nieobliczalne następstwa i zmusić gabinet 
wiedeński nietylko do dyplomatycznej inter- 
wencji. 


Z góry musimy zauważyć, iż na pierwszy 
rzut oka można poznać, że powstaniem bułgar- 
skiem w Macedonji pokierowała i kieruje umie- 
jętna ręka doświadczonego stratega. Ci, którzy 
uważają jenerała Zonczewa, wybornego sztabo- 
wca bułgarskiego za wodza ruchu macedońskie- 
go, bynajmniej się nie mylą. 

Powstanie wybuchło na linji Dżumaja-Ne- 
vrokopow-Melnik-Demirhisser-Doran i Seres. 

Rzuciwszy okiem na mapę, przekonamy Się, 
że rozbudzenie rokoszu na tej linji nietylko prze- 
cina teren działalności wojsk tureckich na dwie 
części, lecz równocześnie zagraża całości i bez- 
pieczeństwu toru kolejowego, jedynego toru w 
Dedeagatsch do Saloniki, a w dalszym ciągu do 
Mitrowicy na północ i do Monastyru (Bitolji) na 
zachód. 

Seres i Doiran są stacjami kolejowemi; tor 
na przestrzeni między temi obu miejscowościami 
może łatwo uledz zupełnemu zniszczeniu. Trans- 
porty wojenne tureckie do Saloniki i dalej będą 
miały na czas dłuższy drogę zapartą. Tor kole- 
jowy jest zresztą zagrożonym aż po Skoplje, wa- 
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żnej stacji węzłowej, gdyż zbiegają się tutaj dro- 
gi żelazne z Mitrowicy i z Wiednia na Belgrad 
i Nisz do Saloniki. Wszystko to zmusi Turków 
do unieruchomienia ogromnej stosunkowo ilości 
wojsk celem strzeżenia dróg żelaznych, a przez 
to samo powiększy szansę oddziałów powstańczych 
macedońskich. 

Podstawą. operacyjną oddziałów macedońskich, 
przechodzących z Bułgarji na terytorjum ture- 
ckie jest łańcuch gór Rilo (Rilodagh). Miejscami 
te góry dochodzą do 2073 m. wysokości. Stoki 
po obu stronach są porosłe gęstymi lasami so- 
sRowymi. Ten gąszcz leśny w połączeniu z jara- 
mi, wąwozami, ścieżkami, znanemi tylko łudno- 
ści tuziemnej, ułatwia powstańcom przekradanie 
się przez góry graniczne do Turcji, utrudnia na- 
tomiast kordonowi wojsk tureckich dokładne 
strzeżenie granicy. Głównym posterunkiem pow- 
stańców jest klasztor Rilo pod wezwaniem św. 
Jana. 

Zamczysko raezej, niż klasztor, starożytny 
kompleks budynków, służy Macedończykom za 
rodzaj ostatniej stacji obserwacyjnej, skąd je- 
szcze nie narażając się na zatarg zbrojny z Tur- 
kami, mogą obserwować ruchy tych ostatnich i 
przekradać się przez granicę. 

Na południe od gór Rilo, już na terytorjum 
tureckiem, leży miejscowość Dżumaja, miejsca 
jarmarków, odbywanych co piątek. Ta Dżumaja 
jest ważnym punktem strategicznym. Tam też 
rozegrały się pierwsze walki, podobno z powo- 
dzeniem dla powstańców. 

Powstańcy posuwają się wzdłuż obu brzegów 
„rzeki Strumej (Strymonu) i drogi żelaznej, budo- 

“wanej od Dżumai do Seresu. Rokosz objął po- 
wiaty, których stolicami są miasta: Melnik, De- 
mirhissar, Seres. 

Melnik (Melenizon) ma 45.000 mieszkańców : 
Demirhissar ma 8.000 lndności; Seres 28.000 
głów. Wszędzie Bułgarzy tworzą mniejszość. Na 
poparcie miast komitet macedoński nie może li- 
czyć. Okolica przecież wykazuje przewyżkę li- 
czebną Bułgarów. Na zachód od Seresu leży 
Doiran, zwany także Dowijanem, miasto, nieda- 
leko od Sałonicki. Tutaj wśród 6000 mioszkań- 
ców Bułgarzy górują. 

Jenerał Zonczew w liście, wystosowanym do 
wiedeńskiej .Zeit* nie łudzi się, że obecne po- 
wstanie sprowadzi pogrom na Bułgarów mace- 
dońskich; bądź co bądź, jego mądry plan stra- 
tegiczny utrudnia Turkom szybkie zduszenie ro- 
koszu, a przez to powiększa szanse interwencji 
mocarstw interesowanych, w pierwszej linji Au- 
stro- Węgier. 


Sylwerjusz Kondratowicz. 


TANIEC LICHWY 


POWIEŚĆ 
na tle stosunków współczesnych. 


73 (Ciąg dalszy). 


Tym więc sposobem była to poprostu kata- 
strofa finansowa, której następstwa trudne były 
do obliczenia. 

Wiedzieli o tem spekulanci na wielką skalę 
i skóra na nich eierpła na myśl, że bogaty do- 
tąd rynek pieniężny ulegnie potężnym watrzą- 
śnieniom, które mogą wczorajszych „bogaczy* 
przyprawić o torbę żebraczą. A cóż dopiero mó- 
wić o mniejszych rybach, żerujących po krętych 
kanalikach kredytu?.. O przedsiębiorcach budo- 
wlanych, którzy podjęli stotysięczne interesy 
z drobnym, nie przenoszącym kilkunastu tysięcy 
rubli kapitałem? Na kapitał ten składało się nie- 
raz po kilku i kilku i kilkunastu żydów, z ka- 
tegorji „łapserdaków*, jak ich zwali tacy poten- 
taci, jak Liebkind, Griinbanm i inni. 


— (o to będzie, co to będzie ? — szueptano 
z trwogą, kiwając głowami i wysilając swój 
mózg na rozmaite wybiegi spekulacji. 

Inni znów wymieniali już nazwiska i wyty- 
kali palcami przyszłych bankrutów : 

— Ten nie przetrzyma! 

— Tego djabli wezmą! 

— Ten sobie pojedzie na wielkie morze, do 
Argentyny, albo do Palestyny! — drwiono z nie- 
których, nie cieszących się wielką sympatją w 
tem zacnem gronie. 

— Czy ty masz już paszport zagraniczny? — 
pytano jednego opasłego „kapitalistę*, który naj- 
więcej się miotał i najwięcej pomstewał na de- 
cyzję ministerjum skarbu. = á 

— On takie grube ma geszefta, że jemu je- 
den paszport nie wystarczy, jemu potrzeba całe 


Pojkt ławy jozykowgj da Cze 


Projekt ustawy dra Koerbera, regulującej 
stosunki językowe w Czechach brzmi w ważniej- 
szych wyjątkach, jak następuje: 

Język niemiecki używany ma być: 

1) w czynnościach urzędów wojskowych i żan- 
darmerji, 

2) w stosunkach z urzędami z po za Króle- 
stwa Czech. 

Język niemiecki ma być używany dalej : 

We wszystkich urzędach państwowych zaró- 
wno w czynnościach wewnętrznych, jak i w ko- 
respondencji urzędowej : 

1) Przy układaniu list, orzeczeń i wykazów 
dla wojska i władz bezpieczeństwa tudzież przy 
układaniu tabel kwalifikacyjnych dla urzędników 
państwowych. 

2) We wszystkich państwowych kasach i u- 
rzędach, w prowadzeniu kasowych dzienników, 
wykazów i t. d. 

3) W wewnętrznej służbie i manipulacji u- 
rzędów pecztowych i telegraiicznych. 

We wszystkich innych urzędach język urzę- 
dowy zależny jest od kategoryj okręgu sądowe- 
go, do którego należy. 

Kategoryj tych jest trzy: 

1) jednojęzyczna czeska, 

2) jednojęzyczna niemiecka, 

3) obujęzyczna. 

Jako jednojęzyczny okręg (czeski czy nie- 
miecki) uznaje się ten, w którym wedle spisu 
ludności z r. 1900 było mniej niż 20 proe. lu- 
dności; używającej drugiego języka krajowego. 

Wszystkie inne okręgi uznają się za dwuję- 
zyczne. 

Te urzędy, których czynności obejmują nie 
jeden, lecz kilka okręgów sądowych — mają być 
uznane za dwujęzyczne, jeżeli tylko jeden lub 
kilka z tych okręgów mają język narodowy in- 
ny, niż pozostałe okręgi. 

Język: służbowy zewnętrzny w jednojrzycznych urzę- 
dach. 

Jednojęzyczne urzędy mają używać języka 
swojego okręgu ze stronami zarówno w ustnych 
jak i w pisemnych stosunkach. 

Urzędowe obwieszczenia mają być z zasady 
zaopatrzone w nagłówek, pieczęć i stampilję w 
języku urzędowym. 

Język urzędowy zewnętrzny w obujęzycznych 

urzędach. 

W dwujęzycznych urzędach ma być używa- 
ny język strony, jako język urzędowy. 

Jeżeli przy tym układzie językowym w je- 
dnej i tej samej sprawie wpłyną podania w obu 
językach urzędowych, należy postępować wedle 
potrzeby. 


Wewnętrzny język urzędowy wśród władz w ję- 
dnojęzycznych okręgach. 

Władze jednojęzyczne używają w wewnę- 
trznej służbie wyłącznie swego języka urzę- 
dowego, — podobnie i w korespondencji z wła- 
dzami państwowemi nie wojskowemi, — tudzież 
z władzami autonomicznemi. Tylko dla gmin 
innojęzycznych, położonych w okręgu władzy, 
należy ogłoszenia urzędowe poddawać w ich ję- 
zyku. 

Wewnętrzny język urzędowy władz w okręgach 
dwujęzycznych. 

Władze dwujęzykowe używają w wewnętrznej p 
służbie, w sprawach przeprowadzanych w jednym 
języku, tego języka, w którym było wniesione 
podanie, w innych wypadkach języka odpowia- 
dającego stosunkom. 

Protokóły, zapiski, wyb.ry, będą prowadzone = 
w języku, w jakim było wniesione podanie, które 
odpis spowodowało. 

W urzędowej korespondencji z władzami pań- 
stwowemi jednojęzykowemi, mają używać władze 
dwujęzykowe, języka urzędowego władz, do któ- 
rych się zwracają, z władzami dwujęzykowemi, 
języka, w którym sprawa została rozpoczęta... 

Urzędnicy. 

Przy władzach jędnojęzykowych, mogą być 
mianowani wyłącznie urzędnicy, znający najdo- 
kładniej w mowie i piśmie język urzędowy. Tam, 
gdzie według przeciętnego obliczenia z trzech 
lat zachodziłaby potrzeba załatwiania agend w 
języku innym, niż język urzędowy okręgu, nale- 
ży zamianować urzędników „extra statum*, któ- 
rzy oba języki znali w piśmie i mowie. 

Przy wyższym sądzie krajowym w Pradze, 
należy utworzyć specjalne oddziały dla załatwia- 
nia spraw jednojęzycznych, a dla spraw dwuję- 
zycznych ustanowić odrębne, odpowiednio ukwa- 
lifikowane senata. 

x 


* 


* 
Postanowienia odnośnej ustawy językowej, 
mają się odnosić do władz sądowych, prokura- 
torskich, władz podległych ministerstwom spraw 
wewnętrznych, skarbu, handlu i rolnietwa. 


Handel żywym towarem. 


II. „Chociaż handel dziewczętami jest ta 
stary, jak prostytucja, to jednak ruch ku je 
zwalczeniu, aczkolwiek ujawnia się od pew 
czasu coraz silniej, ani w części nie odpo 
jeszcze rozprzestrzenianiu złego. Podług m 
rjału niemieckiego komitetu narodowego, dopi 
około połowy zeszłego wieku niektóre rządy n 
mieckie zarządziły pierwsze odpowiednie środ 
przeciwko handlarzom, uprowadzającym dzieci i 
młode dziewczęta za granicę, aby je tam wydać 


trzy, dla szwagra i dla ojca, którzy wypadkiem 
nie siedzą dotąd w kryminale. 

— Daj pokój!... ty nie drwij! Bo ta brzyd- 
ka rzecz może każdemu porządnemu żydkowi się 
przytrafić, teraz takie będą czasy... 

Tym rozmowom przysłuchiwał się w milcze- 
nia i Liebkind, ważąc w myśli wszystkie na- 
stępstwa zmienionych warunków kredytu. 

Był jednak zupełnie spokojny: jego katastro- 
fa dotknąć już nie mogła; wycofał się on w porę 
z więcej niebezpiecznych spekulacyj, jakby prze- 
widując, że nastąpić musi ogólne przesilenie 
z tych, lub owych przyczyn. 

Wprawdzie ostatnia ewentualność była i dla 
niego przykrą niespodzianką, nie w tym jednak 
stopniu, by miała go ona przyprawić o straty 
znaczniejsze. O to był spokojny; posiadał wpra- 
wdzie kilkanaście ogromnych kamienie mocno 
obdłużonych, lecz za to rozporządzał dużym ka- 
pitałem, złożonym w bankach na rachunku bie- 
żącym, oraz sumy hypoteczne na dobrych nieru- 
chomościach. 

Było to wyrachowanie nader proste. Na do- 
my zaciągał pożyczki do wysokości możliwej, 
często przewyższającej znacznie ich wartość, a pie- 
niądze stąd otrzymane deponował w bankach i 
obracał niemi na 20 do 30 procent w stosunku 
rocznym, lub też umieszczał na pewną hypotekę 
tych domów, które w razie złych interesów wła- 
ściciela, nabywał na licytacji przymusowej za 
sumę niższą od wartości. 

Tym sposobem nigdy stracić nie mógł, naj- 
wyżej sprzedadzą mu później domy; on tymacza- 
sem wycofa swe kapitąły i schowa je tak dobrze, 
że najlepszy komornik ich nie odszuka. 

— Trzeba się tylko będzie pospieszyć — 
myśłał i nagle przypomniał sobie, że świeżo za- 
angażował się do interesu z Griinbaumem — te- 
raz to żaden interes jest — dodał półgłosem i 
podszedłszy do Griinbauma, odwołał go na 
stronę. 

— (o jest? — zapytał pan Aron. 

— Ja myślę, że z tym Molskim trzeba skoń- 
czyć | 


Griinbaum uśmiechnął sę zagadkowo i od- 
parł : 

— Ja już z nim skończyłem. 

— Kiedy? — zapytał Liebkind z pewnem 
zaniepokojeniem. 

— Dziś... 

— To nie może być! 

— Dla czego nie może być? była między 
nami zgoda na ten interes, ja powiedziałem, że 
on już „fertig*! 

— Tak; ale teraz co innego jest... pieniądz 
drogi... 

— Ja zrobiłem z nim układ. 

— A moje weksle ? 

— One poszły! 

— To niech one przyjdą z powrotem, ja już 
nie chcę. 

— Co to, nie cheę? Jak była zgoda, to mu- 
si być zgoda, nietylko wczoraj, ale i dziś! Ja 
mu już weksle oddałem, on już je może podari. 

— Jakto?... Tak, na słowo, bez hypoteki? 

— Jutro już może być hypoteka, pójdziemy 
do rejenta. 

— No!.. jak jutro, to jeszcze dziś nie skoń- 
czone, ja z tego interesu chcę się wycofać, ja 
gotów jestem stracić. 

— Ile? 

— Ja daruję zaległy procent. 

Griinbaum rozśmiał się głośno, mówiąc : 

— Aj, aj!.. Jaki pan Liebkind dobrodziej 
jest! on chce darować procent, no a ja co mam 
darować?... Teraz te weksle tyle warte co nie! 
Czy pan Liebkind ma u Molskiego jaką kaucję? 
Czy Molski ma z czego zapłacić ? 

— On ma domy |... On ma hypotekę... 

— Pan Liebkind ma też cały tuzin, ea 
dwa tuziny domów, no to i Molskiego domy . 
ką samą mają hypotekę. Tam długów tyle, - 
aż strach. r? 

— Ne ale ten ostatni, to on wart cała 
miljona... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


n 


r 


na niechybną zgubę. Około r. 1880 zaczęto za- 
stanawiać się nad tłumieniem handlu dziewczę- 
tami za pomocą środków międzynarodowych. 
W roku 1881 Holandja powzięła myśl konfe- 
rencji międzynarodowej, w której uczestniczyć 
miały rządy : Belgji, Niemiec, Anglji, Francji i 
Holandji. Konferencja ta jednak z niewiadomych 
przyrzyn nie doszła do skutku. 

wiadomość, że prawa i rozporządzenia, wy- 
dane przez pojedyńcze państwa, stanowią zbyt 
słabą obronę przed złem, które zagnieżdziło się 
wśród ludzkości, a trudnem jest nadzwyczaj do 
pochwycenia, skłoniła tu i owdzie społeczeństwa 
do samoobrony. W Niemczech „misja wewnętrz- 
na* już w r. 1869 zajmowała się tą sprawą, ale 
dopiero w r. 1895 utworzono obok kilku związ- 
ków, opartych na międzynarodowych umowach, 
„niemiecką komisję dworców, opiekującą się dzie- 
wczętami, podróżującemi samotnie“. W tym sa- 
mym roku poruszył tę sprawę międzynarodowy 
kongres w Paryżu. Przyjęto na nim wniosek se- 
natora Berengera razem z wnioskami hr. Hausse- 
ville i dra Baillersa, proponującymi środki za- 
radcze. Po za tem poruszono myśl zwołania de- 


legatów pojedyńczych rządów na konferencję, 
eelem zarządzenia środków międzynarodowych | 


przeciwko międzynarodowemu handlowi dziewczę- 
tami. 

W r. 1897 wśród inteligencji żydowskiej bu- 
dzi się taka myśl: ponieważ cały ohydny han- 
del kobietami ześrodkował się w rękach naszych 


współwyznawców żydów, przeto i z naszej stro- 


ny powinna wyjść jakaś inicjatywa do walki z 
handlarzami. 

W r. 1897 zebrała się na skutek iniejatywy 
Henryka Jonesa Loge, złożona z czterech szłon- 
ków komisja żydowska, celem podjęcia walki 


przeciwko handlowi dziewczętami wśród własnych | 


współwyznawców. 

Tak przedstawiały się prace pojedyńczych 
stowarzyszeń, gdy istniejąca od r. 1885 w Lon- 
dynie i ograniczająca pierwotnie swą działal- 
ność na samą tylko Anglję „Vigilance Associa- 
tion* powzięła myśl zwołania konferencji mię- 
dzynarodowej, aby stowarzyszeniom, zaintereso- 
wanym w tej sprawie, zapewnić sposobność do 
wzajemnej wymiany zdań i wspólnych narad nad 
środkami i drogami zwalczania handlu dziewczę- 
tami. W Berlinie odbyła się 17-go stycznia 
1899 r. pierwsza poufna konferencja w obecno- 
ści angielskiego sekretarza , na którą cesarzowa 
niemiecka wydelegowała swego szambelana br. 
Kellera i jedną z dam swych pałacowych. W | 


geie Kipling. 


KIM. 
(Ciąg dalszy). 


— Oh tak. Widziałem się z nim kilkakrotnie 
w Benaresie a także w Buddh Gaya i rozma- 
wiałem z nim o religijnych kwestjach i o kulcie 
szatanów. To czysty agnostyk — podobnie jak 
i ja. 

Hunifa ruszyła się przez sen a Hurri Babu 
poskoczył nerwowo do miedzianej kadzielnicy, 
całej czarnej i matowej w porannym brzasku, 
zanurzył palec w nagromadzonej sadzy i przecią- 
gnął sobie skośną kresę przez twarz. 

— Kto umarł w twoim domu? — zapytał 
po bindusku Kim. 

— Nikt. Ale ona może urzec złem okiem — 
ta czarownica — odparł Babu. 

— Cóż teraz będziesz robił ? 

— Wyprawię cię w dregę do Benares, jeśli 
tędy się udajesz i opowiem ci coś, o czem wszy- 
scy nasi muszą wiedzieć. 

— Idę już. O której pociąg odchodzi? — 
Powstał, rozglądając się dookoła pokoju znajdu- 
jącego się w nieładzie i spojrzał na twarz Hu- 
nify woskowo-żółtą od słońca, którego światło 
padało na podłogę. 

— Czy za te czary się płaci ? 

„ — Nie. Zaczarowała cię przeciw wszelkim 
djabłom i niebezpieczeństwom — w imię swoich 
djabłów. Takie było życzenie Mahbuba. — Na- 
stępnie pe angielsku: — Om jest mocno zacofa- 
ny mojem zdaniem, skoro ulega takim zabobo- 
nom. Cóż, to wszystko jest wentrilokwia, brzu- 
chomewstwo, c0? 

Kim strzepnął odrachowo palcami, aby ode- 
gnać wszelkie zło, które mogło się tu wmieszać 
przez obrządki Hunify, bo Mahbub złych zamia- 
rów nie miał; a Hurri jeszcze raz zachichotał. 
Ale skoro przechodził przez pokój, uważał pil- 
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„GŁOS NARODIT“ 


Niemczech też rozwinął się najpierw należycie 
zorganizowany ruch na tem polu. Zwalcezający 
handel dziewczętami „komitet narodowy* obej- 
muje 25 związków, w tej liczbie „związek na- 
rodowy młodych dziewcząt“. Od dniż 21 do 23 
czerwca r. 1899 obradował pierwszy kongres w 
Londynie, w którym brali udział delegaci 10 
państw, bez urzędowego jednak charaktern. Do- 
piero rezolucja obradującego w r. 1899 w Bu- 
dapeszcie kongresu „międzynarodowego związku 
kryminalistycznego* , domagająca się od rządów 
obesłania międzynarodowej konferencji, celem 
naradzenia się nad uchwaleniem jednolitego, o- 
bejmującego wszystkie kraje prawa, i wydania 
odpowiednich przepisów administracyjnych, skło- 
niła prawdopodobnie francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, Delcassego, do zaproszenia rzą- 
dów na konferencję w Paryżu. Zaproszenie to 
zostało przyjęte. 

Po konferencji paryskiej nastąpił wreszcie 
najświeższy kongres we Frankfurcie, którego 0- 
brady zakończyły się przed kilkoma dniami. 
Wyniki i uchwały kongresu podawaliśmy w te- 
legramach „Głosu Narodu“. 


Pół roku wórót bandytów. 


Ostatni, październikowy zeszyt „Maclure's 
Magazine* zawiera dokończenie opisu przygód 
miss Stone pośród macedońskich rabusiów. Co 
prawda, ciekawość czytelników została wysta- 
, wiona na ciężką próbę, początek bowiem tego 
opisu ukazał się w zeszycie majowym. Miss Sto- 
ne, kreśliła swe wspomnienia przez tyle mie- 
sięcy, ile trwala jej niewola. Może to symboli- 
ezne. Bądź co bądź dowiadujemy się teraz dal- 
szych szczegółów, od chwili, gdy oznajmiono za- 
kładniczkom, iż są wolne i że otrzymano za nie 
okup. Dwóch zbójów, wśród nocy zimowej, wrę- 
czyło miss Stone list od oswobodzicieli; prze- 
praszali ją za zwłokę, spowodowaną pertrakta- 
cjami z rządem tureckim i donosili, że złożono 
14.500 funtów tureckich na ręce delegata ra- 
busiów, który natomiast zobowiązał się wypu- 
ścić na wolność miss Stone, oraz jej towarzy- 
szkę panią Zilka. Oswobodziciele mieli na nich 
czekać w Serres. Wyczytawszy tę wieść rado- 
sną, kobiety oniemiały ze szczęścia. Owej nocy 
miss Stone spała dobrze po raz pierwszy od 
sześciu miesięcy. Nazajutrz jednak radość zosta- 


. Bluzki jedwabne 


ła zaćmiona. Bandyci oświadczyli swym zakła- 


'aby im pozwolono przejść się z dzieckiem. 


w 


dnia 15 października. 


dniczkom, że nie mogą odstawić ich zaraz ua 
miejsce umówione, albowiem naraziliby się na 
pościg władz; trzeba byłoby podróżować wśród 
nocy, nieprzebytemi drogami. Na to miss Stone. 
którą smutne przejścia nie pozbawiły przytom- 
ności umysłu, odpowiedziała, że jej oswodziciele, 
czekając bezskutecznie, będą przypuszczali, że 
bandyci wzięli pieniądze i zamordowali zakła- 
dniczki. 

Radziła wyprawić gońca z wyjaśnieniem zwło- 
ki, bo w razie przeciwnym przyjaciele miss Sto- 
ne uzyskają od sułtana irade, którego mocą wol- 
no im będzie urządzić pościg i bandyci przypła- 
ciliby go wolnością. Argument był przekonywają- 
cy; miss Stone dowiedziała się w następstwie, 
że rabusie wysłali nazajutrz gońca z takiem o- 
znajmieniem. Po długich, parotygodniowych wę- 
drówkach, pewnej soboty rozbójniey zatrzymali 
się z kobietami przed rozwałoną chałupą, z bar- 
dzo daleka przynieśli wodę. Pani Zilka chciała 
uprać pieluszki, ale jeden z bandytów radził jej 


| wstrzymać się z tem do odpowiedniejszej chwili. 


Kobiety wyprowadziły ztąd wniosek, że już nie- 
bawem zostaną wypuszczone na wolność. Prosiły, 
Po 
raz pierwszy od sześciu miesiecy, ujrzały świa- 
tło dzienne, raziło ich źrenice, nie mogły znieść 
blasku. Miss Stone przypuszcza, że gdyby nie- 
wola potrwała dłużej, zaniewidziałyby zupełnie, 
a dziecko nie odzyskałoby już nigdy wzroku. 


| Krążąc w kółko przy chałupie, ujrzały trzy żół- 


| tów tureckich, inni opierali się temu, 


, na pożegnanie. 


te krokusy i demyśliły się, że wiosna już bli- 
sko. Nie dano im długo spoczywać; przed wie- 
czorem bandaci osiodłali konie i pocwałowali 
z niemi dalej. Po dwugodzinnej jeździe stanęli 
na płaskowzgórzu. Zaczęły się narady. 

Jedni chcieli zostawić kobietom dziesięć fun- 
wreszcie 
dano im jeden funt i derki, które im służyły za 
posłanie. Bandyci rozprószyli się w mgnieniu o- 
ka i znikli. Pozostało tylko dwóch. 

Było to w nocy z d. 22 na 23 lutego. O g. 
4 rano wsadzono je na koń, rabusie, trzymając 
je za uzdę, przyprowadzili kobiety na równinę. 
Pośrodku stało drzewo. ŻZsadzili zakładniczki z 
Siodeł i kazali im siedzieć pod drzewem. Wsko- 
czyli na koń i odjechali, nie kiwnąwszy głową 
Kobiety były tak wdrożone do 
posłuszeństwa, iż nawet po ich odjeździe nie ru- 


| szyły się z ziemi. O świcie ujrzały opodal wio- 


skę. Miss Stone została przy dziecku, pani Zil- 
ka wyruszyła dla wezwania pomocy. Wróciła za 
godzinę z ogromnym drabem. Był to włościanin 


nie aby nie stąpnąć na rozlany, plamisty cień | swój drogi ciężar na ręce ze ścisku na wąskich, 


' Hunify na podłodze. Podeszew człowieka, który 
to uczyni mogą się przyczepić siły nieczyste je- 
sli czas jest ku temu stosowny. 

Hurri Babu odprowadził Kima na stację ko- 
lejową. Ostatnie jego słowa były: — Otrzyma 
pan wkrótce rządową posadę. Oh ko! Pan jest 
teraz na pensji, pojmuje pan: to też gdyby pa- 
na wzywano na pomoc Synowi Czarów, sądzę, 
że pan by chętnie czynił wysiłki w tym kierun- 
ku. A teraz mówię panu do widzenia, drogi 
chłopcze i spodziewam się, że — ah — że pan 
wypłynie kiedyś na wierach. 

Hurri Babu postąpił parę kroków w tłum 
stojący u wejścia stacji i znikł, Kim odetchnął 
głęboko i przesunął ręką po sobie. Nikłowany 
rewolwer mógł wyczuć w zanadrzu swego cie- 
mnoczerwonego ubrania, amulet był na szyi; mi- 
zeczka Żebracza, różaniec i sztylet na upiory 
(Mr. Lurgan nie zapomniał o niczem), były pod 
ręką, równie jak lekarstwa, skrzynka z farbami 
i kompas, a w starym, znoszonym trzosie, Wy- 
szywanym we wzory kolców jeżatki leżała eało- 
miesięczna pensja. Królowie nie mogli mieć wię- 
kszych skarbów. Kupił słodyczy od hinduskiego 
handlarza w kubek złożony z liści i jadł je ła- 
pczywie, aż dopóki policjant nie kazał mu zejść 
ze schodów. 


ROZDZIAŁ XI. 


Benares uderzyło Kima, jako niezwykle bru- 
dne miasto, chociaż przyjemnie mu było widzieć 
cześć, jaką miano dla jego szaty, Bo zawsze 
trzecia część ludności przynajmniej modli się do 
tej lub innej grupy z miljona bóstw i wskutek 
tego czci wszelkiego rodzaju świątobliwych. Ki- 
ma zaprowadził do świątyni Tirthanker leżącej 
o milę za miastem, w pobliżu Sarnath, spotkany 
przypadkiem rolnik pandżabski, Kamboh z Jal- 
lundur, który apelował napróżno do każdego z 
swoich domowych bóstw, aby uleczyli jego ma- 
łego synka i udał się do Benaresu, jak do esta- 
tniej instancji. 

— Ty jesteś z Północy? — zapytał biorąc 


euchnących uliczkach. 

— Tak, znam Pendżab. Moja matka była gó- 
ralką, ale mój ojciee pochodził z Anwritsar, nie- 
daleko Jandiali, — rzekł Kim naginając swój 
giętki język do potrzeb drogi. 

— Jandiala, Jullundur? Oho! W takim ra- 
zie jesteśmy prawie sąsiadami. — Uśmiechnął ` 
się czule do kwilącego dziecka na ręku. — Ko- 
mu służysz ? 

— Najświątobliwszemu człowiekowi z świą- 
tyni Tirthanker. 

— Oni wszyscy są bardzo świątobliwi i bar- 
dzo chciwi — rzekł wieśniak z goryczą. — Na- 
chodziłem się pod kolumnami i zbiegałem świą- 
tynie, aż mi nogi popuchły, a dziecekn ani odro- 
binę nie jest lepiej. A matka także chora... Tss. 
tss. malutki... Zmieniliśmy jego imię, gdy febra 
nadeszła. Przebraliśmy go za dziewezynkę, robi- 
liśmy wszystko co można było zrobić, oprócz... 
mówiłem to jego matce, gdy mnie wyprawiała 
do Benares, powinna była ze mną pojechać, mó- 
wiłem, że sułtan Sakhi Sorwar najprędzej może 
nam pomódz. Znamy Jego łaskawość, ale te po- 
łudniowe Bogi są jakieś takie dziwne. 

Dziecko obróciło się w moeno splecionych 
ramionach i popatrzyło na Kima z pod ocięża- 
łych powiek. 

— I wszystko było bezskuteczne ! — zapytał 
Kim z widocznem zajęciem. 

— Wszystko bezskuteczne, wszystko bezsku- 
teczne — rzekło dziecko spękanemi od gorączki 


wargami. 
— Bogowie dali mu przynajmniej dobry ro- 
zumek — rzekł z dumą ojciec. — I pomyśleć, 


że on się tak roztropnie przysłuchiwał. Tam two- 
Ja świątynia. No a ja jestem ubogi człowiek, z 
wielu już kapłanami miałem do czynienia, ale 
zawszeć to mój syn i jeśli podarunek ofiarowa- 
ny twemu mistrzowi może go uleczyć... dopraw- 
dy, że już nie wiem, co robić. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Suknle Ślubne 
Adamaszsowe mater. 


i wyżej — 4 metry — jakoteż wszelkie nowości w czarnych, białych i kolorowych „Jedwabiach Hen- 
neberga* od 60 ct, do złr. 1465 za metr. gładkie w paski, w kratki, wzorowane, adamaszkowe it. d, 
od 65 ct. do złr. 14:65 
„ 65 et. do złr. 
Jedwabny batyst na suknię od złr. 8'65 do 42:75 

Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie — porto do Szwajcarji podwójne. 


od 60 ct. do złr. 365 
od 60 ct. do zir. 14:53 
od 80 ct. do zł- 


Fulardy druk 
Balowe 
Grenadin 
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64. Henneberg, Seiden-Fabrikant, Ziirich. 


ze Strumnicy, który ofiarował kobietom gościn- 
ność w swej chałupie. Posadzono je przy płoną- 
cym kominie. Stramnica liczyła wielu chrześci- 
jan i miała grecko-katolickiego proboszcza. Po- 
siliwszy kobiety, gospodarz zawiózł je do pro- 
bostwa. Po drodze zbierały się tłumy gapiów. — 
Proboszcz stał na ambonie w chwili, gdy mu do- 
niesiono, że zakładniczki zbójów znajdują się w 
jego domu. Paroch nie dokońezył kazania i po- 
biegł na probestwo. Zastał już tam tureckiego 
komisarza policji, spisującego protokół. Miss Sto- 
ne, jako poddana amerykańska, miała prawo na 
odpowiadać na pytania, lecz nie korzystała ʻo- 
go przywileju, cheąc dzielić do końca losy to- 
warzyszki niedoli. Radość kobiet nie miała gra- 
nie, gdy im dano czystą bieliznę, gdy mogły 
wreszcie wykąpać małego Elendżi, gdy zasiadły 
na krzesłach przy stole, zastawionym gorącem 
jadłem. Dziecię przechodziło z rąk do rąk, opo- 
wiadaniom nie było końca. Dopiero późnym wie- 
czorem, zaspokoiwszy ciekawość ogólną, kobiety 
mogły się ułożyć do snu w łóżkach, czysto za- 
słanych. — Tej rozkoszy nie zaznały już od pół 
roku. 


ZE SWIATA. 


Dziwactwa królów. — Zakochana małpa. — Ko- 
bieta żywiona trawą. — 12.000 pocztówek ilu- 
strowanych, 


Dziwactwa królów. O dziwnych przy- 
zwyczajeniach niektórych głów koronowanych po- 
daje pewne pismo angielskie ciekawe szczegóły. 
Tak np. król angielski ma manję ważenia. W ka- 
żdym ze swych pałacy ma wagę automatyczną i 
każdy z jego gości musi się dać zważyć przy 
przyjeździe i odjeździe. Zwykle goście przybie- 
rają na wadze, widocznie więc kuchnia króla 
Edwarda jest dobrą. Także jego żona, królowa 
Aleksandra, ma dziwne przyzwyczajenie. Każda 
sztuka pieniędzy, którą do swej portmonetki kła- 
dzie, musi się świecić, błyszczeć jak lustro. Dla 
tego każdy szterling, a chećby nawet penny (pie- 
niądze angielskie), który ma włożyć do swej 
portmonetki, musi być przedtem doskonale wy- 
czyszczony i wyszezotkowany. Gdy więc zdadzą 
jej gdziebądź resztę, nie weźmie jej do ręki, tyl- 
ko poprosi kogo ze swego otoczenia o zachowa- 
nie pieniędzy aż do ich oczyszczenia. Król portu- 
galski nie pije nigdy dwa razy z tego samego 
kieliszka lub szklanki, nie wypije też niczego 
do reszty. Gdy więc tylko dotknie się raz usta- 
mi kieliszka, choćby tylko jeden łyk z niego u- 
pił, musi go służba zaraz zamienić na inny od 
nowa pełno nalany. Cesarz rosyjski wreszeie mu- 
si mieć na pościeli umyślnie wyłącznie dla niego 
zrobione powleczenie z jego monogramem. Gdy 
więc wyjeżdża gdzie za granicę, muszą jechać 
za nim owe powleczenia i służba musi każde łó- 
żko, na którem ma spać, czemprędzej niemi po- 
wlec, inaczej się nie położy. 

x 
x * 

Zakochana małpa. W ogrodzie zoologi- 
cznym w Paryżu uciekł pewnego razu z klatki 
młody mandryl i nie można go było napowrót 
zwabić do jego wiecznie odsiadywanego więzie- 
nia. Wszelkie łagodne sposoby schwytania go, 
zostały bezowocne, silne zwierzę poraniło jaż na- 
wet kilku stróżów, którzy starali się gwałtem 
je uprowadzić. Wreszcie jednemu z nich przy- 
szedł do głowy genjalny pomysł. Mandryl od 
pewnego czasu dawał oznaki beznadziejnego za- 
kochania w córce stróża, którego pieczy powie- 
rzonym był mandryl. Zużytkowano więc miłość 
małpy do dziewczyny w sposób dla zwierzęcia 
okropny, ale dla jednego ze stróżów znacznie 
przyjemniejszy. Oto kazali dziewczynie wejść do 
klatki, a wtedy wydelegowany stróż objął czule 
dziewczynę i zaczął ją jeszcze czulej całować. 
Tego zazdrosny mandryl nie ścierpiał i rzucił 
się do wnętrza swego mieszkania, w którem 
rozgrywał się dramat dla niege tak ponury, ale 
w tej samej chwili drzwi zatrzasnęły się za nim, 
a dziewczyna uciekła bocznemi drzwiczkami. 

* 
* LJ 

Kobieta, żywiona trawą. Straszna zbrodnia 
zestała ujawnieną w San Remo. Do wiadomości po- 
lieji miejscowej doszło, że panienka z zamożnej ro- 
dziny jest więziona i poddawana torturom. Śledztwo 
zarządzone we wskazanym domu wykryło rzecz nie- 
słychaną. Znaleziono w stajni młodą kobietę, leżącą 
nago w słomie. Żywiła się trawą i sianem, miała na 
ciele znaki od pobicia i rany, wyglądała strasznie, 
zdziezała niemal. Na widok ludzi zaczęła skomleć, 
jak zwierzę. Powoli wydobyto z niej zeznania. Przez 
trzy lata była zamknięta, spętana i żywiona trawą. 
Kilka osób zostało aresztowanych. Dotychczas powód 
takiego znęcania jest niewiadomy. 


KALOSZE — 


„$ŁOÓ8 NARODU" 


12.000 poeztówek ilustrowanych pali 
co miesiąc zarząd poczty paryskiej. Z tej liczby 54 
pre. posiada niedokładne adresy, 30 pre. nie przyj- 
mują esoby, *do których pocztówki są adresowane, 
pouieważ należy się zapłata dodatkowa, 8 pre. pə- 
siada adresy niezupełne i 8 pre. nie posiada weale 
adresu. Zapewne niejeden ze zbieraczy pocztówek 
westehnie żałośnie na myśl, że tyle skarbów idzie co 
miesiąe z dymem. 


- KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Jadwigi księżnej 
wdowy i Teresy panny; we czwartek Saturnina, Nerelsza 
męczennika i Galla opata. 

Kalendarz astronamiozny, Wschód słońca rozpoceał się 
dziś o godz. 6 minut 3, zachód przypada o godz 4 ui 
nut 49 długość dnia godzin 10 minnt 46. 


Kupujcie tylko u Ckrzościjaw! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Wyjazd marszałka. „Słowo Polskie" donosi: 
Marszałek krajowy hr. -Andrzej Potocki, wyjeżdża na 
kilka dni do Wiednia. We czwartek będzie na po- 
słuchaniu u cesarza i złoży przy tej sposobności przy- 
sięgę jako tajny radea. 

Mianowania na poczele. „Gazeta lwowska“ o- 
głasza: Ministerstwo handlu zamianowało starszymi: 
pocztmistrzami, poeztmistrzów I klasy: Juljana Bre- 
nera w Horedence, Józefa Staszka w Kossewie, 
Jana Jachimowieza w Skolem, Józefa Gindę w 
Ottyni, Tomasza Sanetrę w Z łoźcach, Juljana W e- 
grzynowicza w Taehowie, Wineentego Brzuzę 
w Rożniatowie, Michała Pachońskiego w Trze- 
bini 2. 

Dyrekeja poczt i telegrafów zamianowała poczt- 
mistrzami: I klasy 4-gv stopnia pecztmistrzów Il-iej 
dlasy: Wineentege Rogowskiego w Tyczynie, 
Teofila Studzińskiego w Sassowie, Władysława 
Stanelika w Zatorze, Dyonizego Pankiewicza 
w Pruchniku, Antoniego Sienkowskiego w Za- 
błeteach, Emanuela Hollandera w Makewie, Ka- 
rola Wernera w Peczenizynie, Jana Smólskiego 
w Zagórzu 2, Szymona Niedźwiedzia w Wojni- 
łowie, Tadeusza Zaeharskiego w Krakoweu, An- 
teniege Zanderera w Pomorzanach, Juljusza Lö. 
dla w Jaryezowie, Józefa Kudrzańskiego w Czud- 
cu, Mieczysława Dutkiewicza w Toporewie, Efro- 
ima Zimmermanna w Krukienicach, Franciszka 
Nartowsakiego w Narajowie, Kornela Lew ic- 
kiego z Łącka do Zadwórza, Kazimierza Łabiń- 
skiego w Czarnej ob. Pilzna. 

B. Pocztmistrzami II. klasy 2 stopnia z. pozosta- 
wieniem na dotychczesowem miejscu służbowem: eks 
pedjentów pocztowych: Apolinarego Bobrowskie- 
go w Horożance, Wiktora Szaraniewicza w Pie- 
niakach. Franciszka Biihna w Przecławiu, Józefa 
Liptay'a w Magierowie, Fryderyka Lukasa w Sto- 
janowie, Olgę Roz. Łukaszewską w Zembrzy- 
cach, Jana Smendę w Pikulicach, St. Anderlego 
w Mogilanach, Ig. Znamirowskiego w Uściużku, 
Marje Lachowską w Lubieniu wielkim, Józefa 
Freundlicha w Złuboczku wielkim, Oskara Ja- 
na Passendorfera w Ropience, Kazimierę Tre- 
szkę w Bojanowie, Wincentego Mazanka w Ra- 
niżowie, Helenę Smołuchowską we Lwowie 9. 
Barbarę Horowitz w Wodnikach, Józefa Konko- 
la w Cisnej, Romualda Kamińskiego w Krasi- 
czynie, Z:fję Paszkowską w Jedlieczach, Zygmun- 
ta Uścieńskiego w Zbydaowie, Zofę Pietrzy- 
cką w Kosmaczu, Franciszka Żrant w Gliniku ma- 
rjampolskim. (Dok. nast.) 

Jubileusz Kasy zaliczkowej w Nowym Sączu. 
Piszą nam: Tutejsza Kasa zaliczkowa z powodu ob- 
chodu 25-letniego jubileuszu swego założenia, prze- 
znaczyła kwotę 6.000 kor. na fundusz żelazny, celem 
utrzymania dwóch biednych uczniów w tutejszej bur 
sie im. Tadeusza Kościuszki; zaś: dla ubogich miej- 
seowych zł'żyło Towarzystwo Kasy zaliezkewej kwo 
tę 100 kor. magistratowi, za co składamy niniejszem 
Towarzystwu Kasy zaliczkowej i tejże radzie nadzor 
czej serdeczne „Bóg zapłać“. 

Dworzec kolejowy w Nowym Sączu zostanie 
rozszerzony nietylko pomnożeniem torów, lecz nadto 
budową nowych magazynów materjałowych, kotłowni 
i t. p. i powiększeniem warsztatów i budynku sta- 
cyjnego. Odneśni właściciele gruntów otrzymali już 
orzeczenia eksproprjacyjne, wydane przez namiestni- 
ctwo we Lwowie. Również odbyła się już komisja 
w krakowskiej dyrekcji, złożona z zastępcy dyrektora 
Ożoga, inżynjera starszego Warzeszkiewicza, oraz u- 
rzędnika konceptowego, celem traktowania ze strona- 
mi o ceny wywłaszczonych gruntów. 

Krwawy dramat miłosny. W Załubińczu cieśla 
Kluza podejrzywał swą żonę, że utrzymaje miłosne 
stosunki z innym, którego nazwisko jej wymienił, o- 
strzegając, że jeśli ją przychwyci na gorącym uszyn- 
ku. nie odpowie wtedy za swe czynv. Klnza śledził 
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żonę tak długo, aż istotnie przekonał się naocznie o 
zdradzie żony. Kluza, obawiając się rywala, nie chciał 
na miejscu wywrzeć swej Zemsty; odłożył postano- 
wienie mściwe aż do powrotu żony do domu. Gdy 
żona wróciła do domu Kluza zaczął się z nią rozpra- 
wiać, skutkiem czego Kluzowa nie mogąc się niczem 
usprawiedliwić, rozwścieklena zarzutami męża, chwy- 
ciła siekiere i ugodziła nią w głowę męża tak, że 
odrazu upadł nieprzytomny. Nieprzytomnego zaniesio- 
Ro zaraz do tutejszego szpitala powszechnego i jest 
mała nadzieja utrzymania go przy życia. 

Roczne zestawienie rachunków z lwowskiej 
komisji wykonawczej Tow. opieki weteranów z roku 
1881 przedstawia się jak następuje : 

Dochody: Subweneja wydziału krajowego za la- 
ta 1901 i 1902 3000 kor. Przez administrację „Ca- 
zety Narodowej* 20 kor. Przez adm. „Słowa Pol- 
skiego 14 kor. 50 b. Przez adm. „Dziennika Pol- 
skiego“ 2 kor. Przez adm. „Przeglądu, 36 k. 80 a. 
Procent od fanduszu zapasowego 382 k. 35 m. Pro- 
cent od Towarzystwa kredyt. ziem. za pół roku 1902 
114 kor. 25 h. Subweneja m. Lwowa za r. 1902 
1000 k. Razem 4569 k. 88 h. 

Rozchody: Subweneja dla weteranów 2515 kor. 
Zapomogi świąteczne i nadzwyczajne 505 k. Porto- 
rja 18 k. 93 h. Kurser 10 k. Pomniejsze (stemple 
na kwity i telegramy) 18 k. 60 h. Pogrzeby 129 k. 
81 b. Razem 3192 k. 34 h. — Pozostało na rok 
nastepny 1567 k. 54 h. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Wiersz dedykacyjny do albumu dla Marji Ko- 
nopnickiej od dzieci z Górnege Śląska : 

W bezprzykładnej ducha męce 
Ciężko płyną dni dziecięce, 
Szarą dolą, dni się znaczą, 
Oszy gorzką łzą zapłaczą, 
Lecz się cichy płomień nieei 
Poprzez serca śląskich dzieci, 

— Polskich dzieci. 
Jakieś szmery, jakieś wieści 
Cudne z dawnych lat powieści, 
Jakieś bajki, dumy, czary, 
Nieprześnione ojeów wiary... 
Blask przeszłości dawnej świeci, 
Opromienia śląskie dzieci, 

— Polskie dzieci. 
Do stóp Twoich korną rzeszą, 
Z ezcią, miłością, hołdem spieszą. 
Ręce Twoje łzami roszą, 
O piosenkę jedną proszą, 
Niechaj piosnka ta okwieci 
Szarą dolę śląskich dzieci, 

— Polskich dzieci. 

Jubileusz Konropnłoktej, 4-całej Polski zjeżdżają 
się delegacje na główny obchód uroczystości jubileu- 
szowej Konopnickiej, która się odbędzie 19 b. Z pod 
zaboru pruskiego, rosyjskiego, zewsząd nadsyłają ró- 
wnież adresy. Z Galicji wysyłają depntacje. Rada 
powiatowa bielska, podgórska rada miejska, zako- 
piańska rada miejska i w. i. 


Kraków 15 października. 


Sprawy miejskie. Sekcja prawnicza Rady mis- 
sta odbyła wczoraj wieczorem o godz. 6 posiedzenie 
pod przewodnictwem r. m. Klemensiewicza. Sexeja 
uchwaliła budżet dział I. i XIV., następnie zaś po- 
wzięła szereg rezolucyj. Uchwaliła mianowicie upro- 
s'é prezydjum: 1) o poczynienie wniosków celem ob- 
sadzenia posady dyrektora magistratu; 2) o możliwe 
uproszczenie manipulacji w biurach magistratu; 3) o 
poczynienie odpowiednich kroków celem rewizji usta- 
wy budowlanej dla miasta Krakowa; 4) o możliwą 
redukcję kosztów djurnów, tudzież o zarządzenie, aby 
djurniści nie pełnili czynności urzędników, a wresze 6 
5) aby kwestja djet i kosztów podróży członkow 
prezydjum i członków Rady miasta została uregulo- 
wana osobną Rormą, 

Następnie sekcja uchwaliła kwotę 1000 koron 
na koszta podróży informacyjnych dla urzędników 
miejskich. i 

Sekcja ekonomiczna Rady miasta odbędzie posie- 
dzenie dziś v godzinie 5 p: południu. Na porządku 
dziennym między innemi ułożenie budżetu dochodu i 
wydatków gminy na rok 1908, w zakres sekeji eko- 
nomieznej wchodzący. 

Raut na cześć M. Konopnickiej. Kołe artysty- 
czno literackie i Czytelnia dla kobiet urządzają w-s3- 
botę d. 18 b. m. w salach Koła artystyczno litera- 
ckiego raut połączony z koncertem i częścią dekla- 
macyjoą. Początek zebrania o godz. 9 wieszór. Wstęp 
na raut przysługuje tylko członkom obu „Stowarzy- 
szeń, ieh rodzinom, oraz gościom, przez nieh wpr»- 
wadzonym. Bilety po cenie 3 kor. od osoby wydaje 
Czytelnia dla kobiet (Florjańska 32), oraz Koło ar- 
tystyczno literackie (Rynek 13) w godzinach wie- 
czoraych od piątku 17 b. m. i 

Józef Sliwiński, znakomity pianista, wystąpi w 
przyszłym koncercie urządzonym przez Filharmonję 
lwowską na naszej scenie. ; 

Z teatru. Artyści nasi odbywają współcześnie 
próby ze sztuk składających się na program uroczy- 


PARASOLE — PŁASZCZE GUMOWE 


poleca Skład kapeluszy i Bielizny męskiej . 


Zdzisława ZDANOWICZA w Krakowie ul. Sławkowska 8. 
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stego wieczoru M. Konopniekiej oraz z 4-ro aktowej 
wybernej farsy Melkaia i Halevyege, która graną bę- 
dzie w niedzielę. 

Gimnazjum św. Jacka, w którem jest aż pięć 
paralelek I klasy i w którem od początku roku szkol- 
nego dla jednej ezęści odbywały się lekcje ed go- 
dziny 8 rane do 1 z południa, a dla drugiej części 
od 1 do 6 po południu, otwiera dziś filję przy ulicy 
św. Sebastjana. Odtąd więc lekeje odbywać się będą 
w równorzędnych godzinaeh tak w metropelji, jak i 
na filii. 

Z Wydziału „Stowarzyszenia artystów poi- 
polskich” komunikują nam : Z powodu zarówno przez 
artystów-wystaweów jak i administrację „Salonu“ 
niezawiniowege opóźwienia się znaezmej ilości prae 
na Salen przeznaezonyeh, otwarcie I dorocznej wy- 
stawy okrężnej 1902 mastąpi nie według programu 
we środę dnia 15-0 b. m., leez w sobotę dnia 18-0 
b. m. 

Sprawa prasowa. Trybunał orzekający sądu kra- 
jowego karaego pod przewodnictwem radey Z. Ka- 
tyńskiego za przekreeczenie $ 24 ustawy prasowej 
skazał Hermana Machaufa ma 3 dni aresztu i 50 ko- 
IOR grZywRy. . 

Otwarcie majsterskiego kursu szewskiego w Kra- 
kowie odbędzie się dzisiaj przed południem. 

Dramat miłosny. Po odbytej operaeji w szpita- 
iu św. foazarza, to jest po wyjęciu kuli, która utkwi- 
ia za uchem u Stefanji Kaparkównej i trzech kul 
z brody Józefa Nikedema, oboje aktorzy tego miło- 
snego dramatu mają się dobrze i wkrótee szpital o 
puszezą. 

Niebezpieczne pogróżki. Jaa Najder, ślusarz z 
uliey D etlowskiej został temi dniami napadnięty 
przez kupę żydów, z którysh jeden uraził ge tak bo- 
Jeśnie, że Najder zemdlał. Oeucony wodą w złości 
krzyknął, że wszystkieh żydów pozabija! Wskutek 
tego biedny Ślusarz nietylko żu został silnie poturbo- 
wany, ale za „niebezpieczne pogróżki*, dostał się 
pod telegraf. 

Za znęcanie się nad dzjeckiem, aresztewała 
wczoraj policja wyrobnicę Annę Dorakównę, która 
swemu sześcioletniemu synkowi przemosą zamykała 
usta, gdy dziecko bite przez nią śmiało płakać. O- 
ględziny lekerskie wykazały wielkie sińce na ple- 
aach, a twarz dzieeka spuchnięta. Nieludzka matka 
nie czuje najmniejszej skruchy wobec ludności, któ- 
rzy jej czynią wyrzuty za to znęcanie nad własnem 
dzieekiom. 

Na Ochronkę dla małych dzisci w Chrzanowie złożyli: 
Konwent Braci mniejszych w Alwerni 6 lL., Józef Dres 
z Trzebinji 2 k., Szan. Tow. akcyjne, fabryki porcel. i ce- 
mentu w Ciężkowicach 15 k., Włodzimierz Braun z Ten- 
ezynka I k., ks. Stefan Skoczyński, dziekan z Jaworzna 
5 E., Franc. Sowadina w Szczakowej 1 k., M. Bóbr z ` o- 
remby 3 k., S5. Bóhm, inżynier z Szezakowej 2 k., Sem, 
dyrektor fabryki cementu z Cieżkowic 5k., Frane. uruber 
ze Szszakowej 8 k., dyrektor dr fil. Pick ze Szczakowej 
5 k. Komitet składa ofisrodawcom podziękowanie. 

Repertuar teatru miejskiego. 

We środę 15 października: „Staroświeczczyzna”, kom. 
że śpiewami w 5 odał. J. M. Kamińskiego (popularne). 

We czwartek 16 października: „Szczęście” (La veine), 
kom. w 4 akt. Alf. Capusa 

W sobotę 18 października: Uroczysty wieczór na cześć 
M. Konopniekiej: „Bociany*, obraz ludowy w 1 akcie o- 
snuty na tle noweli M. Konopnickiej, przez And. Marka: 
„Miłosierdzie ludzkie*, dramat w 1 akcie na tle noweli 
M. Konopnickiej, napisał Y. Y.: „W piwnicznej izbie*, 
djalog, oraz inne pcezje M. Konopnickiej. 

niedziełę 19 października: „Kamionka*, kom. w 4 
aktach, H. Meilhara i L. Halery (po raz pierwszy). 


Repertuar teatru ludowego. 


We czwartek 16 października: „Zagroda Sobkowa*, 
przedstawienie popularne dla młodzieży. — Ceny zniżone. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 35 arkusz 
powieści p. t. „Spółwinni*. 


TELEGRAMY. 


Z Rady miasta Lwowa. 

Lwów 15 pażdziernika. Rada miasta, po do- 
konanym wyborze komisji dla kollaudacji ra- 
churków z budowy teatru miejskiego, obrado- 
wała wczuraj w dalszym ciągu nad regulaminem 
„czynności Rady miasta. 


1 Szkoła drohowyska. 

Lwów 15 października. „Kurjer lwowski* do- 
nosi, że kraj obejmuje we własny zarząd szkełę 
rzemieślniczą w zakładzie br. Skarbka w Drobo- 
wyżu. 

Ks. biskup Pelczar a ks. Stojałowski. 
„Lwów 15 października, „Przedświt“ dowia- 
duje się, że biskup przemyski ks. Pelczar wydał 
'następujące rozporządzenie do rządców kościołów 
djecezji przemyskiej : 

„Doniesione nam, że ks. Stanisław Stojałow- 
ski w dwóch parafiach naszej djecezji bez nasze- 
go pozwoienia i wprew woli miejscowych dusz- 


Przemysł krajowy! 


Czekolada 


(w tabliczkach) Parowej Fabryki 
czekolady i cukrów deserowych 
t/ą kg. czekolady od 80 ct., "/, kg. najlepszych cukrów od 1 złr. 


„GŁOS NARODU" 


pasterzy odważył się poświęcić uroczyście krzy- 
że pamiątkowe i że nadte wystąpienie jego dało 
powód do pewnego wzburzenia umysłów. Ponie- 
waż tedy ks. Stojałowski wdziera się samowolnie 
w prawa biskupie i pasterskie, przeto nakazuje- 
my, aby wielebni rządcy kościołów, czy świecey 
czy zakonni, nie dopuszczali ks. Stojałowskiego 
do ołtarza, jeżeli się nie wykaże osobnem pismem 
naszem, że mu wolno w tym a tym kościele i w 
tym a tym dniu odprawić cichą mszę św. Pra- 
wienia kazań w obrębie djecezji zabronił ks. Sto- 
jałowskiemu śp. biskup Solecki, a zakazu tego 
należy i na przyszłość Ściśle przestrzegać. Gdy- 
by w jakiej parafji wzniesiono krzyż pamiątko- 
wy ku czci Zbawieiela, ma go poświęcić miej- 
scowy duszpasterz, na co niniejszem pozwalamy. 
Jeżeliby w takim wypadku pewna część parafjan 
chciała wezwać ks. Stojałowskiego do poświęce- 
nia krzyża lub de wypowiedzenia mowy przy 
tym akcie, powinien rządea parafji oprzeć się 
temu stanowczo i donieść e tem bezzwłocznie 
do ordynarjatn. 

W Przemyślu dn. 7 października r. 1902. 

Józef Sebastjan, biskup*. 
Pogrzeb ks. Kał. Ponińskiego. 

Lwów 15 października. Z Zaleszezyk donoszą, 
do „Gazety Narodewej*, że dnia 12 b. m. po 
południu odbyła się w Czerwenogredzie ekspor- 
tacja zwłok ks. Kaliksta Ponińskiego przy li- 
eznym udziale duchowieństwa obu obrządków i 
publiczności. Zwłeki złożono tymczasewo w ka- 
pliey zamkowej, pogrzeb bowiem do kruchty ka- 
plicy, w której się znajdują groby redziny ks. 
Penińskieh, odbędzie się później po powrocie naj- 
bliższej rodziny z zagranicy. 

Grożba strejku rolnego. 

Lwów 15 października. „Grezeta lwowska“ 
donosi, że podana przez wezorajsze dzienniki 
wiadomość, jakoby przy kopaniu ziemniaków wy- 
buchł strejk w Radrużu (pow. rawski), okazała 
się nieprawdziwą. 

Z sali sądowej. 

Lwów 15 października. Rozprawa przeciw 
Władysławowi Jańczykowi e zbrodnię usiłowa- 
nego merderstwa zakończyła się wczoraj wieczo- 
rem uwolnieniem oskarżonego. 

Projekt dra Koerbera a prasa niemiecka. 

Wiedeń 15 października. (Tel. wł.). Dzisiejsza 
poranna prasa niemiecka stwierdza z zadowole- 
niem, że dr Keerber w projekcie rządowym, ty- 
czącym się uregulewania kwestji językowej, u- 
względnił żądania Niemców... Prajekt nie podaje 
nazwy „urzędowege języka niemieckiego“, w rze- 
czywistości jednak przyznaje temu językowi wszy- 
stkie atrybuty języka państwowego. 

„Ost. D. Rund.* napada na dra Koerbera za 
brak odwagi w uznaniu języka niemieckiego 
państwowym. Zdaniem tego organu, Niomcy nie 
pozwolą na uregulowanie sprawy językowej, do- 
póki język niemiecki nie zostanie uznanym za 
państwowy w całej Austrji. Dr Koerber powi- 
nien w tej sprawie brać sobie przykład z armji, 
gdzie język niemiecki jest panującym. 

Konferencja u prezydenta ministrów. 

Wiedeń 15 października. Na wczorajszą kon- 
ferencję u prezydenta ministrów dra Koerbera 
przybyli z posłów młedeczeskich Pacak, Kra- 
marz, Stransky, Herold, Zaczek, Brzorad : z kon- 
serwatywnej wielkiej własności hr. Beuquois, 
hr. Czernin, Sylwa-Tarouceca; z czeskich agra- 
rjuszów Zazworka, Praszek. Kubr. Minister dr 
Rezek był również obecnym przy obradach. 

O godzinie 11 przed południem przybyli za- 
stępcy niemieccy: Z niemieckiej partji ladowej : 
Derschatta, Lemiseh, Kindermann, Prade, Reinin- 
ger. Z niemieckiego stronnictwa postępowego : 
Funke, Prade, Schiicker, Pergelt, Eppinger. 
Z wiernokonstytucyjnej wielkiej własności: ks. 
Fürstenberg, hr. Oswald Thun, bar. Schwegl, 
dr Biirnreiter, hr. Stiirgk. Z katolickiej partji 
ludowej : dr Kathrein, Kern. Ze stronnictwa chrze- 
ścijańske-secjalnego: dr Lueger, ks. Liechten- 
stein, Axman. Jako zastępcy Niemeów moraw- 
skich: pos. Gross, Götz, d Elvert, Chiari, Skene, 
Fux. 

Dr Körber wręczył posłom główne zarysy 
projektu uregulowania stosunków językowych w 
Czechach i na Morawach i podniósł konieczność 
porozumienia się, prosząc zebranych, aby wypo- 
wiedzieli swe zdanie o elaboracie. 

Odpowiedź Czechów na projekt dra Koerbera. 

Wiedeń 15 października. O wczorajszej wspól- 
nej naradzie klubów: młodoczeskiego, konserwa- 
tywnej szlachty i czeskich agrarjuszów wydano 
następujący komunikat: Czeskie stronnictwa za- 
proszone przez ministra-prezydenta na konferen- 
cję uchwaliły jednogłośnie projekt odpowiedzi 
na przedłożony im zarys uregulowania kwestji 
językowej. Projekt ten zostanie poszczególnym 


dnia 15 naździernika 


klubem we czwartek do zatwierdzenia przedło- 
żony, a później prezydentowi gabinetu prze- 
słany. 

Dr Koerber a Niemcy. 

Wiedeń 15 października. Według „Fremden- 
blattu* dr Koerber, przyjmujące Niemców, za- 
znaczył, że przedłożeny projekt ugody wypraco- 
wano na podstawie doświadczenia władz; rozmai- 
te zmiany nie są oczywiście wykluczone. Dr 
Koerber zaznaczył w końcu, że zastrzega sobie 
prawo zwołania posłów na nowo, by dowiedzieć 
się o ich zapatryv niach na tę sprawę. 

r udacja praska. 

Wiedeń 15 _ *dziernika. (Tel. wł.). Ksiądz 
Drozdz poddany będzie badaniu lekarskiemu, al- 
bowiem zachowanie się jego w więzieniu wska- 
zuje, że nie jest on zupełnie poczytalnym. 

Obiad dworski. 

Wiedeń 15 października. Wczoraj wieczorem 
odbył się u cesarza w Schoenbrunie obiad, w 
którym wzięli udział ks. bawarski Ruprecht, ar- 
eyksiążęta Franciszek Ferdynand, Ferdynand Ka- 
rol i Rainer, minister bawarski Podewils, mini- 
ster spraw zagr. hr. Grołuchowski, dr Koerber, 
minister węgierski Schechenyi, szef sztabu jene- 
ralnego bar. Beck, minister wojny Krieghammer 
i liczni inni dygnitarze wojskowi. 

Br. Dipauli członkiem lzby panów. 

Wiedeń 15 października. (Tel. wł.). Barona 
Dipauli, byłege ministra handlu w gabinecie hr. 
Thuna, powołane de Izby panów. 

0 sytuacją. 

Wiedeń 15 października. (Tel. wł.) W sferach 
niemieckich panuje przekonanie, że Czesi przez 
pierwszych kilka tygodni obrad parlamentarnych, 
poczną prowadzić cichą obstrukcję przez stawia- 
nie wniosków nagłych, przeciąganie dyskusji i 
t. d. Zdaniem tych sfer, rząd powinien pozwe- 
lić Czechom na obstrukcję, dopóki nie przeko- 
nają się oni, iż ten sposób postępowania nie do- 
prowadzi ich do niezego. 

Parlament niemiecki. 

Berlin 15 października. Wczoraj odbyło się 
pierwsze pesiedzenie parlamentu po ferjach. Wnie- 
siono iaterpelację w sprawie drożyzny mięsa, po- 
tem ebradowano nad licznemi petycjami. 

Berlin 15 października. Zebranie przewodni- 
czących klubów parlamentu uchwaliło na porząd- 
ku dziennym dzisiejszego pesiedzenia postawić 
obrady nad wniesieną przez socjalnych demekra- 
tów interpelacją w sprawie braku pracy, a na 
posiedzeniu dnia 16 interpelację wolnomyślnego 
stronnietwa w sprawie drożyzny mięsa. Gdyby 
rząd odmówił edpowiedzi na tę ostatnią inter- 
pelację, w takim razie jeszcze na posiedzeniu d. 
16 doszłoby do skutku drugie czytanie przedło- 
żenia taryfy cłowej. 

W innym wypadku stanie ono na perządku 
dziennym depiero dnia 17. Naprzód będą się to- 
czyły ebrady nad $ 1. ustawy łącznie z cłami 
na zboże i bydłe, potem nad całą taryfa, w keńh- 
cu zaś nad resztą ustawy. 

Berlin 15 października. Podczas obrad w par- 
lamencie nad petycjami w sprawie stworzenia 
jednolitej niemieckiej ustawy o stowarzyszaniu 
się i zgromadzaniu, wywiązała się obszerna dy- 
skusja, która będzie się dziś toczyła w dalszym 
ciągu. Na dzisiejsze posiedzenie przyjdzie także 
pod ebrady interpelacja Albrechta w sprawie 
braku pracy. 

Nowy prezydent Prus zachodnich. 

Berlin 15 października. Biuro Wolita donosi, 
że starszym prezydentem Prus zachednich z o- 
stał mianowany burmistrz Gdańska, 
Delibriiek. 

Wodzowie boerszy. 

Berlin 15 października. Botha telegrafował 
do tutejszego komitetu, że jenerałowie boerscy 
przybędą do Berlina w czwartek po południu i 
zabawią tylko do soboty w nocy, ponieważ wa- 
żne sprawy powołują ich do Anglji, skąd powró- 
cą do Niemiec, aby w kilku niemieckich mia- 
stach wygłosić odczyty. 

Berlin 15 października. „Berliner Tageblatt“ 
donosi, że w razie, gdyby nadeszła prośba jene- 
rałów boerskich o audjencję, urząd spraw zagra- 
nicznych przedłoży ją cesarzowi. 

Wobec tego biuro Wolffa dowiaduje się z 
wiarygednego źródła, że sprawa przyjęcia jene- 
rałów boerskich przez cesarza—jak to już przed- 
tem stwierdziła „Nerdd. Allg. Ztg.* — została 
w niekorzystny sposób załatwioną. 

Paryż 15 października  Jenerałowie boerscy 
Botha i Devet wczoraj po południu zwiedzili 
Louvre. Wszędzie witano ich owacyjnie. Delarey 
iest niezdrów i pozostał w domu. 

Paryż 15 października. Jenerałowie boersty, 
Botha i Dewet, byli wczoraj pe południu w gma- 
chu municypalnym. Po drodze witała ich burzli- 
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wie zebrana publiczność. W gmachu przyjąt ich 
wiceprezydent rady Loemeunet i liczni radcy 
miejscy. Lemeunet wniósł toast, w którym wspo- 
minał o przyjęciu Kriigera. Pomnąe na prokla- 
mowane przez Gambettę zasady sprawiedliwo- 
ści — mówił mowca — witamy z podziwem go- 
dnych wojowników i wielkich obywateli i ape- 
lujemy do wszystkich Franeuzów, aby nie zapo- 
minali o ofiarach wstrętnej wojny. 

Botha pedziękował za przyjęcie, poczem na 
życzenia zebranego przed gmachem tłumu, sta- 
nęli obaj jenerałowie na balkonie, gdzie ich po- 
witano burzliwie. O godzinie 5 po południu po- 
wrócili jenerałowie do domu. 

Łodzie podwodne. 

Paryż 15 października. „Française“, wspo- 
minając o wiadomości jednego z tutejszych pism, 
jakoby w Kilonji miano medele wszystkich za- 
granicznych łodzi podwodnych — także i fran- 
cuskiej — atakuje bardzo gwaltownie dyrektora 
gabinetu w ministerstwie marynarki za to, że 
plan nowej łodzi podwodnej polecił wypracować 
szwajcarskiemu inżynierowi Pietet. 

W sprawie handlu dziewczętami. 

Paryż 15 października. W Izbie deputowa- 
nych rozdziełons wczoraj księgę żółtą w sprawie 
odbytej w lipeu b. r. międzynarodowej konfe- 
rencji dla stłumienia handlu dziewczętami. Żół- 
ta księga zawiera pretokóły posiedzeń oraz u- 
chwalony przez konferencję protokół końcowy. 

Z lzby francuskiej. 

Paryż 15 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby dep. Boudry-d4Asson wystą- 
pił z wnioskiem o postawienie gabinetu w stan 
oskarżenia, ponieważ przez zamykanie szkół kon- 
gregacyjnych dopuścił się przekroczenia ustaw. 
Żądał również nagłości dla swego wnioska. Mi- 
me te odrzucono go 414 głosami przeciw 53. 

Następnie przystąpiła Izba do porządku dzien 
nego. Min. skarbu Rouvier przedłożył budżet 
na r. 1903. Wydatki wynoszą 3,575.000.000 fr., 
dochody 3,375.500.000 fr. Przedłożenie budżeto- 
we stuierdza, że dla przyprowadzenia równowa- 
gi budżetowej trzeba wynaleść nowe dochody 
w sumie 207 miljonów fr. 

W dalszym ciągu nastąpiła dyskusja nad in- 
terpelacjami w sprawie zamknięcia szkół kon- 
gregacyjnych. 

Dep. Aynard gani zamknięcie szkół kongre- 
gacyjnych i powiada że był to pierwszy krok 
do zupełnego stłumienia wolności nauki religji. 
Mowca w dalszym ciągu zaznacza raz jeszcze, 
że zamknięcie szkół kongregacyjnych było prze- 
ciwnem ustawie i zasadom wolności. Minister- 
stwo zwalcza nie duchowne szkoły, 
lecz wiarę chrześcijańską wogóle. 

Kandydatura Jauresa. 

Paryż 15 października. Socjalno-demokraty- 
czne stronnictwo postanowiło postawić kandyda- 
turę dep. Jauresa na wiceprezydenta lzby depu- 
towanych. 

Strejki we Francji. 

St. Etienne 14 października. Składacze dru- 
karscy oświadczyli przedstawicielowi górników, 
że się z nimi solidaryzują i rozpoczynają ogólny 
strejk. 

Paryż 15 października. W zagłębiu Pas de 
Całais noc minęła niespokojnie. Wojsko musiało 
użyć broni w kilku miejscach, by rozprószyć 
strejkujących. 

Mons 15 października. W miejscowości gra- 
nicznej Quevrain przeszły gromady strejkujących 
francuskich górników granicę i wkroczywszy na 
terytorjum belgijskie, wystąpiły zaczepnie wobec 
żandarmerji. Skoro żandarmerja zagroziła uży- 
ciem broni palnej, strejkujący cofuęli się z te- 
rytorjum belgijskiego. 

Charleroi 15 października. 500 robotników 
przystąpiło do strejku. Żądają oni podwyższenia 


płacy. i 
Spór Meksyku z Kalifornią. 

Haga 15 października. Sąd rozjemczy w kwe- 
stji spornej między Kalifornią a Meksykiem, od- 
noszącej się do dóbr duchownych, zasądził Me- 
ksyk na zapłacenie 1,420.000 dvlarów odszkodo- 
wania według kursu meksykańskiego. 

Strejk górników amerykańskich. 

Nowy Jork 14 października. Prezydent Roo- 
sewelt udał się do Morgana z prośbą o podanie 
środków dla zakończenia strejkn. Morgan oświad- 
czył, że nie zrobić nie może. 4.3 

Wilkesbarre 15 października. Część strejkują- 
cych oświadczyła się za odrzuceniem propozycji 
prezydenta towarzystw węglowych; draga część 
oświadczyła się za przyjęciem jej. Prawdopedo- 
bnie rozstrzygnie tę sprawę Mitschel. 

Cholera. 

Konstantynopol 15 października. W mieście 

Gaza w Syrji zachorowało kilka osób wśród o- 


Kompletne wyprawy kuchenne re ee» 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 


GLOS NARODU‘ 


bjawów cholery. Rada sanitarna wysłała lekarzy 
i zarządziła 10 dniową kwarantanę na tamtejsze 
wysyłki. 
Trzęsienie ziemi. 
Tyflis 15 października. Ostatniej nocy dało 
się tu uczuć lekkie trzęsienie ziemi. 


Europejczycy w Chinach. 

Pekin 15 października. Kilka towarzystw fran- 
cuskich i angielskich otrzymało koncesję na wy- 
dobywanie nafty, węgla i żelaza w 16 okręgach 
5z6-czwanu. 


— | <LLLLII O OZN 


Morderstwo we Lwowie. 

= Lwów 14 października. Sierżant policji Jan 
Fang, powracając ubiegłej nocy około godziny 
12 z kontroli straży policyjnej do miasta, zau- 
ważył 2 ludzi, z których jeden niósł tłumok. 
Domyślając się w nich złodziei przyspieszył kro- 
ku. Złodzieje poczęli uciskać, Fang dogonił ich 
jednak w ulicy Bema. Ludzie ci rzucili się na 
Fanga i zadali mu jakiemś ostrem ciężkiem na- 
rzędziem 4 rany w głowę. Fang zbroczony krwią 
padł na ziemię nieprzytowny. Tamci naturalnie 
zbiegli. Dopiero o godzinie 1 w nocy robotnik 
tramwaju konnego wracając do domu, spostrzegł 
Fanga leżącego na ziemi i zawezwał pogotowie 
ratunkowe. Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 

Zmaleziony obok Fanga porzucony przez rze- 
zimieszków tłumok, zawierał rzeczy skradzione 
u porucznika artylerji Jekyego, mieszkającego 
przy ul. Grodeckiej 39. Sprawców zamachu na 
razie nie wykryto. 


Echa dramatu miłosnego. 

Lwów 14 października. Przed tutejszym try- 
bunałem sędziów przysięgłych toczy się dziś roz- 
prawa karna przeciw 24 letniemu Władysławowi 
Adamowi 2 im. Janczykowi, czeladnikowi slu- 
sarskiemu o zbrodnię usiłowanego morderstwa. 
Akt oskarżenia zarzuca podsądnemu że w dniu 
2 czerwca b. r. strzelił z rewolweru w zamia- 
rze morderczym do swojej narzeczonej Nazar- 
kiewiczównej. Powodem było żądanie Nazarkie- 
wiczównej by jej zwrócił pierścionek zaręczyn - 
nowy. 

Sprawa jezyka w Czechach. 

Wiedeń 14 października. „Slavische Corresp.* 
donosi, Dr Koerber wręczył dziś czeskim mę 
żom zaufania „zarys językowy* z prośbą, aby 
je przestudjowali i wyraził życzenie, aby zarys 
ten stanowił podstawę do uregulowania stosun- 
ków językowych w Czechach i na Morawach. 

Dr Pacak odpowiedział, że jego koledzy 
rzecz przestudjują i dadzą odpowiedź. 

Konferencja czeskich mężów zaufania z dr. 
Koerberem trwała załedwie kilka minut. Następ- 
nie posłowie czescy zebrali się na wspólną kon- 
ferencję. 

Przesilenie w Izbie. 

Belgrad 14 października. Potwierdza się wia- 

domość, że gabinet podał się do dymisji. 


Dwie katastrofy kolejowe we Francji. 
Paryż 14 października, Na linji kolejowej 
prowadzącej do Bagnolet, zderzyły się wezoraj 
dwa wagony wiozące przeważnie służbę kolejo- 
wą. 35 osób odniosło zranienia. Na tej samej 
linji przedwczoraj po południu, także skutkiem 

zderzenia, większa ilość osób odniosła rany. 


Wodzowie boerscy w Paryżu. 

Paryż 14 października. Podczas bankietu, wy- 
danego przez komitet boerski, wygłosił De-Wet 
mowę, w której powiedział: „Złożyliśmy broń, 
jeżeliśmy zaś stracili niezawisłość, to nasz na- 
ród nie przestał jeszcze istnieć i nigdy istnieć 
nie przestanie. Jako ludzie uczciwi pozostaniemy 
wierni zawartej ugodzie, jednakże bronić chcemy 
naszego języka i naszych obyczajów. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że jeszcze raz pochwycimy 
za broń, przecież jej nie mamy, a z nieba chyba 
broń nie spadnie. Chcemy tylko osiągnąć auto- 
nomję i dlatego sądzimy, że możemy liczyć na 
pomoc narodu francuskiego.“ 

Paryż 14 października. Konferencja jenera- 
łów boerskich z prezydentem ministrów Com- 
basem trwała. Boerzy dziękowali za szlachetne 
współezucie Francji. 

Paryż 14 października. Wczoraj o godzinie 
7:45 udali się jenersłowie boerscy na obiad wy- 
dany na ich cześć. W bankiecie tym wziął u- 
dział także dr Leyds, poseł republik południo- 
wo-afrykańskich oraz prezydent komitetn dla nie- 
zawisłości Boerów. Podczas obiadu wygłosili mo- 
wy Botha i Dewet. 


Rewolucja macedońska. 
Konstantynopol 14 października. Wojska tu- 
reckie zniosły jedną bandę bułgarską koło Kru- 
rowa w wilajecie monastyrskim. Przedwczoraj i 
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wczoraj bandy bułgarskie w 9 miejscowościach 
poprzerywały druty telegraficzne. 


Nieszczęśliwy wypadek. 

Verdun 14 października. Z powodu zapadnię- 
eia się rusztowania 6 robotników znalazło śmierć, 
inni odnieśli rany. 
o eee 


Ceny targowe z dnia 14 października. 
Ceny za 100 kilogramów : 
Pszenica krajowa od 1530 do 1610 kor., pszenica 


węgierska od —— do —'—, żyto krajowe 12 40 do 
14:40, żyto węgierskie od —'— do —'—. jęczm eń 
od 12*— do 1280, owies z opłatą akcyzową od 
18:80 d» 18:90, groch od 18:— do 26:—, tatarkm 
od 14 — do 19:—, proso od 11:— do 14—, fa- 


sola od 14— do 18:—, jagły od 18-— do 24:—, 
siano od 5— do 6—, słoma od 4— do 440, 
koniczyna od 6:— do 6:40, ziemniaki za hektolitr 


2:60 do 3:60. jaja za kopę od 8:40 do 4—, masło: 
za kilogram od 1:80 do 2*—, masło za garniee od 
6:50 do 7:80, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'— do 178:—, Okowita na 750 od —'— do 138:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od —— do 14:40 Kapusiy 
świeżej w głowach za Ropę od 160 do 4*—. Wyka 
za 100 klgr. od —*— de —'—, Koniczyna nasienna 
za 100 klgr. od —:— do —'—. Rzepak zimowy 


za 100 klgr. od — — do — —.. 


m - De ha O T A awa 


Kursy walut. || rs L. żądają 


Ruble papi rose 259 | 50| 254 | — 
Marki niemieckie 116 | 70] 117 | 30 
Franki papierowe 94 90 95 50 
20-to frańkówki w złocie 19 — 19 12 
41,0, Listy zast. Banku hip. | 100 — 160 75 
£% » » n ” | 95 75 96 | 50 
40 Listy zast. T. kr. z. nieok. 96 25 = — 
wo a» n » n4l-let.? 96 4, 50 — || — 
A n "| NONESPG-let" | 95 5 96 | 50 
Lesy miasta Krakowa . . i 77 = 79 = 
42,9 w:pólna renta papier. | 100 60 101 wiAZS 
WAWA „ Tenta Srebrna 100 | 50 101 — 
4'/, renta koron. austrjacka .| 100 | 16 | 100 | 60 
407, renta eustrjacka w złocie” 120 ï 60! 121 '— 


oc REDA mm - 
Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 14-go październ. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki 11695 Renta majowa 10080, Węg. renta korone- 
wa 9775, Akcje austr. zakładu kredyt. 68275, Akcje węg. 
7232-, Akcje Angłobanku 273:50, Akcje Uniobanku 538— 
Akcje Landerbanku 394—, Akcje kolei państ. 71275 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki oroni 312'-—, Akcje tytoniowe 
82660, Akcje Alpiny 36850 Losy tureckie 113:50, Ruble 
253:—. 


Cukier (spokcjnie) 19:40, spirytus (osłabiony) 38—, 
nafta niezmieniona. 

Usposobienie: wobec doniesień z Bałksnu, jakoteż w 
oczekiwaniu podjęcia obr.d parlamentarnych bez interesu 
przy osłabionych kursach. 

Berlin i4-40 październ. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 215'10, Towarzystwo dyskontowe 186'25. 


RADBESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Pijcie = 
Wodę 
Krościeńską! 


Dr M. CERCHA - powrócił 
Sławkowska, 4. 


Panienki lub Panie 


przyjmuje na mieszkanie z całem utrzymaniem 
dom obywatelski. Batorego 1, I. piętro, drzwi 17. 


—— 


MAN = 
*„Pomiędzy naturalnówi wodami szczawoweni zajmuje 


ondgziska 


alkaliczna Szczawa , 
odłnq analiz naszych pierwszychpowag | 
>» jakosciowo naczelne miejste. 
Główny skład na Galicję i Bukowinę. Kraków, 
Grodzka 48. 4179 


- Biuro Towarzystwa Tatrzańskiego 


znajduje się obeenie przy ulicy Zwierzynieckiej. 
Liezba 9. 5102. 


„NALSK 


5558 
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+ 


| 
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„GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „SŁOS NARODU" 7 
a | | 1 emiemi Mleko z Szarotek - = = = 
Najznakomitszy á 
reme Z Szarotek EE) wynalazek Mydło oliwne ezyszezone 
dla pielęgnowania Puder z kwiatów alpejskich 
cery! 


Fatrykant: Otto Klement, Jnnsbruch 


Skutek i zupełna 


nieszkodliwość 
emeryt. aptekarz. 4422 a A A 
i 47 ZER przez Pp. Lekarzy RÓ [HT 
W Krakowie do nabycia u p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn d i 
Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia stwierdzone : 
m p. Józefa Rohma i u p. Angermanna, aptekarza. u MiU PTP 


Wyszedł z druku: 


Kraków lawy dzi 


Walery Eljasz Radzikowski 
z planem miasta oraz 65 
illustracyami. 

Jako Przewodnik po 
JKrakowie zawiera infor- 
macye dla przyjezdnych. 


W ozdobnej oprawie, sta 648. 


Do nabycia w księgarniach 
po cenie 6 koron. 5026 


Lampki na groby 
mapełnione, w kolorach, knotki do 


oliwy, pływaki i świece steary- 
nowe poleca 5697 1 5 


JAN BŁONIARZ 


uł. Floryańska Nr. 39. 


Poszukuje Się 


od Sierpnia 1903 r. lokalu na 
szkołę, złożonego z 6-8 sal i kilku 
pokoi. Mieszkanie może zajmować dwa 
piętra. Oferty przesyłać należy do Adm. 
„Głosu Narodu* Kraków. „dla szkoły”. 


i 5705 1 10 


Ukończony uczeń 


oszkoły rzeźbiarskiej w Zakopanem”pv= 
szukuje lekeyi rysunków i rzeźb 
ga utrzymanie. Zgłoszenia w Admin. 

„Głosu Narodu”. 56/4 3 8 


POSZUKUJE SIĘ 


RZĄDCY 


ma jeden folwark 700-morgowy pod 
Lwowem, z przeważnie mlecznem go 
spodarstwem. Posada do objęcia 15 gru- 
dnia względnie od 1 stycznia 1908 r. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw, któ- 
tych się nie zwraca, przyjmuje Zarząd 
dóbr Jatyczów, poczta loco. 5658 5 7 


KORZYSTNY INTERES!!! 


Skład wódek wraz z pokojem do 
śniadań, tuż przy rynku, bardzo do- 
prze się re:tujący. z powodu słabości 
właściciela do sprzedania Kapitał po- 
trzebny 5000 Kor. — Zgłoszenia pod 


„Interes“ do Adm. „Głosu Narodu“. | 


5667 3 8 
©366006G660.66 


szwalnia bielizny 


i wszelkich wypraw męzkieh, 
damskich i dziecinnych oraz haftów 
najozdobniejszych herbów, mono- 
gramów przeniesioną została z ul. 
Szewskiej L. 25 
na Rynek główny L. 7—8 
5654 z poważaniem 
Wilczkiewiez. 3 
Ignacy Borger 
właściciel winnic w Sarospatak 
koło Tokaju 
poleca swoje maturalne WINA 


stołowe — Zieleniak, Szamorodner 
i Tokajskie. 56753 25 


Agent podróżujący 
z większymi dochodami 


w zabezpieczeniach na życie i rentę 
zdolny, zostanie natychmiast dla Ga- 
licyi przyjęty, — Oferty do Jeneralnej 
Reprezentacyi jubilenszowego zakładu 
ze imienia Cesarza Franciszka 
Józefa w Premio 4 ul. Ratuszowa 

. 13. 


5880 0 20 


Resursa Wrzędnicza w Krakowie 


poszukuje od dnia I-go kwietnia względnie 
od 1-go lipca 1903 r. eleganckiego lokalu, skła- 
dającego się z jednej dużej sali do zabaw, 5-ciu do 6-ciu 
pokoi, kuchni, pokojn dla służącego, strychu i piwnicy. 
Reflektanci zechcą się zgłosić do Zarządu Resursy ul. Lubicz 
L. 5, hotel Europejski. 5637 3 6 
Z Wydziału Resursy urzędniczej. 


Prezes: 


Władysław Herold. 


Sekretarz : 
Bolesław Sulimirski. 


Taniość! Zdrowie! Dobry smak: 
Baczność P. T. Gospodynie! 


"pyzy „KAWA ZDROWIA! 


spożywczy 
żadną inną nie dająca się zastąpić ze względu na swoje rozliczne zalety ! 
Najlepsze odezwy powag lekarskich! 56, 61%, części pożywnych! 
natomiast składników zdrowiu -szkodliwych wcale nie posiada!!! 
Działa skutecznie na żołądek i wzmacnla nerwy ! 
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym kon- 
sumentem „kawy zdro wia“! 

Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klg. wynosi tyłko 90 ct. (I kor. 40 h.) 
„Kawę Zdrowia* nie należy uważać jako domieszkę do kawy. 
„Kawa Zdrowia* nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów Koffeiny, 

którą w wielkiej ilości posiada kawa arabska (ziarnista). s 
Do nabycia we wszystkich bandlach w paczkach po 35, 18 I 5 centów. 
Poleca fabryka 


WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO, Podgórze (przy Krakowie.) 
Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób przyrządzania, którego 
należy się ściśle trzymać 5290 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu, 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKE 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste Iniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna IKorczyńskie 


od najgrubszych do najcieńszych weh 
i Bieliznę stołową o wzorze kostkowym 


i adamaszkowym — 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy lubne. 


, s Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Kresna, (poczta, telegrai 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i eenniki na żądanie wyayłamy france 
odwrotną pocztą. 


> 
~ 


TE: 


W większym majątku znajdzie umieszczenie 


| dla prowadzenia ogrodu owocowego i kwiatowego. Zgło- 
szenia z odpisami świadectw, do Adm. „Głosu Narodu* 
pod znakiem „OGRODNIK*. 5456 0 3 


Polecomą przez Towarz. Lekarskie 


taena WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


na wzór wody | 
Giesshibler 


wyrabla pod kontrolą kom. Przemysł, Towarz. Lekarskiego 


fabryka pod firmę R, RZA i ChmarSKi Kraków, ul św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 5549 


Już powrócili z Karlsbadu ŚWIEŻO OTWARTA 
lózef I Józefa Rademscy, egzaminowany | Pracownia sukien damskich 


masarzysta kliniczny i egz. Akuszerka MARYI DINER 


masarzystka. Polecamy się JWnym P. 
Lekarzom i wielce Sz. Publiczności do 


wykonywania sztuki „mięsienia eiała, 
masarzy, hydroterapii, stawiania ba- 


niek, pielęgnowania chorych itd., przy- 
tem zawiadamiamy, że ubogich chorych 
obsługujemy darmo. Kraków Krowo- 
derska 122 II p. ofieyny. 5452 3 4 


przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań- 
skiej L. 33 II p., w Krakowiejj 


Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
krawieczyzny wchodzące oraz udziela 
lekcyj kroju według najnowszego sys- 

temu. Ceny umiarkowane. 5460 


Jak w poprzeonich latach tak i w 
| bieżącym roku 


Wielki zapas 


lampek napełnionych 


| na groby cmentarne. 


Nabyć można w składzie nafty Jana 
Erkera, Kraków ulica Szewska 
Nr. 3. 5687 2 5 


Pokój frontowy 


z osobnym wchodem i całem utrzyma- 
nien może być dla dwóch panów lub 
panien, w inteligentnym domu, do 
wynajęcia od 15 b. m. lub od 1 
listopada- Bliższa wiadomość ul. Dłu- 
ga L. 20 II p., drzwi na prawo. 5689 


Mieszkanie dla Pań 


Dwa pokoje z przedpokojem lub jeden 
duży pokój do wynajęcia zaraz. Na żą- 
danie mogą być z meblami i całodzien- 
nem utrzymaniem. Gołębia 5, róg ul. 

Wiślnej II jitro. 561454 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


Kraków Karmelicka 66, telef. 112, 


Cebulki hiacynthów 4 16, 20, 
24 i 50 gruszy 
Talipanów å 6, 8, 10i 16 groszy 
Narcyzów å 6 i 10 groszy 
Krokusów a 1 grosz 
Sadzonki konwalii do pędzenia 
1000 szt. 24 kor., 100 szt. 3 kor.; 
Nzezepy owocowe w doborowych ga- 
| tunkach cztero i nięcioletnie: Jabło- 
nie, grasze, śiwki. wiśnie i 
czereśmie 10 szt 9 kor., 100 szt. 
84 kor., 1000 szt. 800 kor.; agrest 
tylko z wielkim owocem 10 szt. 3 kor.; 
porzeczki 10 szt. 1 kor. 10 gr.; 
|Mnlimy 1007szt. 8 kor.; Thaje 
(żywotniki) różnego rodzaju, wysokości 
od 1.do 2 metrów i wyżej, szt. á 2, 8 
i 4 kor.; Głóg Cratequs uszlache- 
|tniony, biało i różowo kwitnący, wy- 
sokopie ny od 1 do 2 kor. Cennik na 
żądanie opłatnie wysyła się. 5401 


Młody człowiek 


na prowincyi zamieszkały, na stanowi- 
sku. mogącem zapewnić wygodne utrzy- 
wanie rodzinie, poszukuje towarzyszki 
życia panny z uczciwej rodziny. — 
Fosag imniej więcej 15—20000 złr. wy- 
magany, gotówką lub zabezpieczony. 
Rzecz traktuje się seryo  Dyskrecya 
zapewniona — Adres: „Z. Z. 100“ 
poste restante Przeciszów. 56483 3 
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POLECA SIĘ 
MAGAZYN MÓD 
KAPELUSZY DAMSKICH 


oraz przyjmuje 55346 12 
do ubierania i przerobienia. 


Jadwiga Pollerowa 
Kraków, ulica Grodzka L. 3, l-sze p. 
T I 


Od Nowsga Roku 


przyjmie posadę rządcy lub eko- 
noma, kawaler w sile wieku. Pra- 
ktykę 16-letnią posiada z najlepszych 


gospodarstw w W. Ks. Poznańskiem. 

Łaskawe oferty uprasza „ROLA“ poste 

restante Mikołajów nad Dniestrem. — 
5662 2 2 


Puder z Szarońbek 


wyrzuty skórne == 


znikają po krótkiem użyciu. 


Do nabycia 


sklep bławatny w Krakowie, w 

pryncypalnem miejscu. — Wiadomość 

w Administracyi „Głosu Narodu“ w 

Krakowie, przy ulicy św. Jana L. 3. 
5423 7 8 


MAJĄTEK 


260 morgów, z wolnej ręki de 
sprzedania. Wiadomość Kra- 
ków, Czysta 6, parter na prawo, 


Prawdziwe stare wina 


sycylijskie 
Partinico białe eała but. . K. 1.20 
ted n pół n » 0.70 
Syrakuza czerw. cała but. n 1.20 
n apon m n 0.70 
Wino piołunowe firmy 


„Fratelli Cora, Torino 
cała butelka ^a K gog 
pół butelki . „ 1.30 


utrzymuje na składzie i poleca 


ANTONI SUSKE 


w Krakowie. 54869 10 


ARBENZ'A BRZYTNY SZWAJCARSKIE 


z ostrzami do zmiany, 
są sławne w świecie ze swej do- 
broci, ostrości i bezpieczeństwa, 
a najtańsze jakie dotąd oferowano. 
Ponieważ najlepsze, zatem naj- 
tańsze. — Wszelka gwarancya, 
tysiące świadectw. Uważać na 
markę fabryczną „A. Arbenz 
Jougne“, do sprzedaży w le- 
pszych handlach — en gros w 
(abryce Ad. Arhenz Lausanne (Schweiz). 

3526 7 26 


Brzytwy i noże do odgniotków firmy 
A. Arbenz'a do nabycia w handlu bro- 
___mi S. Plelecklego we Lwowłe. 
Męża 

poszukuje się dla panny, Polki, 
mającej lat 30 i kilka, przystojnej, wy- 
ehowanej przyzwoicie, bardzo gospo- 
darnej, pochodzącej z dobrej rodziny, 
posiadającej 18 tysięcy koron majątku. 
Uwzględnionym być może tylko wyższy 
urzę:łnik państwowy, rzym -katolik, Po- 
lak. Oferty z fotografią uprasza się 
nadsyłać pod literami: „P. P. 5.* pos- 
te rest. Przemyśl. Ścisła dyskrecya za- 
pewniona. Fotografie i listy nie uwzglę- 
dnionych panów zostaną odesłane. 5360 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poezta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca Szan. P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 
napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 
| „Piwo Bawarskie“ 
jest 14-stopniowe, w gatunku jak silne 
importowane piwo z Monachium i Kalm- 
bach. 


„Piwo Bawarskie 
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysko- 
kowego, bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniej- 
szego smaku, jak piwo z browarów ba- 
ER i niemieckich, przypomina- 


~i 


jących smak karmelu. 4 
„Piwo Bawarskie“ 
| zaleca się bezkrwistym osobom, szeze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie” 


| uskutecznia zamówienia wyłącznie bro- 

war w Trzcinicy, a nie: jak wiele innych 

browarów zagranicznych przez pośre- 

dników i propinatorów do flaszek na» 
pełniane. 

Równecześnie poleca browar doborowej 
jakości: 


Piwo marcowe, eksportowe 
i bok. 


Cenniki rozsyła browar darme 
i opłatnie. 

Browar parowy w Trzciniey otrzymał 
medale, krzyże honorowe (złote) i dy- 
plomy na następujących wystawach: 
w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, 
Londynie, Bruxeli, Bordeaux, Rzymie, 
$trassburgu , Krakowie, Hamburgu, 

Pradze i Ried. 3052 5 24 


„GŁOS NARODU, 


Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Mitkowskiego 


w Krakowie, 

Rynek 30, telefonu Nr. 418, 
otrzymała i poleca 
dziełko bardzo ciekawe 
pod tytułem 


Das magnetische 


Keilverfahren. 


Handbuch für Aerzte und Laien, 
mit 22 erläuternden Lichtdruck- 
bildern in Text. 


von 
Dr. Josef Gratzinger 
Magnetopath in Wien. 


Cena egz. 2 Korony, a z przesyłką 
o 50 halerzy więcej. 5548 


90%96$*0RPRRG 
Filia 
c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnega 5544 


AAAA AAAA 


» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS 


NARODU*. Nr. 240 


OD NOCOCZNOSENOSPPPOPIOKIOCIOZECOKE 


poleca: 


do 10 w oprawie kartonowej kor. 2:60 


Kozłowski W. M., Klasyfikacja umiejętności kor. 1-—. 

Maszewski S., Garibaldi za Oceanem kor. 2—. 

Mutermilch M., Smutne dusze, Nowele kor. 2:60. 

Norkowska M., Najnowsza kuchnia wytworna i gospodarska 
W oprawie kartonowej kor. 4:50. 


Rodoć M., Listy i rogadanki (wierszem) kor. 260. 
Sieroszewski W., Powieści chińskie kor. 3:50. 
Strofy jesienne, Poezję kor. 1'75. 


KAK 


KARYKATUR) 


Banki ipOteCZNĘGO | Dwutygodnik satyryczno-humorystyczny ilustrowany 


w Krakowie 


wychodzi 1. i 15. dnia w miesiącu. 


kupuje i sprzedaje wszelkie | Do naby cia we wszystkich księgarniach i większych 


papiery wartościowe, 
przyjmuje depozyta 
i wkładki na książeczki 


rachunku bieżącego 
oprocentowując takowe 


| dl 44.0 | a 
= [DO Cum 
09900004/10160090099 

Potrzebni chłopcy 


do praktyki stolarskiej Tomasza Gra- 

bowskiego, nl. Szewska 22. Pierwszeń- 

stwo mają ci, którzy już byli w prak- 
tyee. 5699 1 8 


- Kucharz 


kawaler. zmsjdzie umieszcze- 
mie zaraz lub od 1-go grudnia u hr. 
Janusza Tyszkiewicza Wymagany jest 
człowiek trzeźwy, fachowo deosko- 
male wykształcony. Warunki i odpisy 
świadectw, których się nie zwraca, nad- 
syłać pod Werynia oststnia po- 
czta Kołlbnszowa. 5703 1 3 


PANIENKA 


zamiejscowa, 14—15 lat licząca. z u- 
kończoną 5 lub 6-tą klasą wydziałową, 
znajdzie umieszczenie jako ekspedyen- 
tka w fabryce wyrobów cukierniczych 
Józefa Silermontowskiego 
w Krakowie, ulica Bracka. Władające 
językiem niemieckim mają pierwszeń- 
stwo. 5696 1 8 


Poszukuje posady 


karbowege lub polowego człowiek 
w sile wieku, trzeźwy i pracowity. zna- 
jący się dobrze na gospodarstwie. Zgło- 
szenia przyjmuje Zwierzchność gminna 
w Łące, poczta Sielce. 5696 1 2 


Drzewka OWOCOWE 


poleca po cenach niskich Za- 


rząd szkółek Hr. Z. Tar- 
mowskiego w Dzikowie, 
poczta Tarnobrzeg. - Cenniki o- 


płatnie na żądanie. 558% 5 8 


BUCHALTER 


kawaler lat 29, z egzaminem rachun- 
%owości państwowej, zdolny, posiada- 
jący znakomitą rutynę w zakresie pro- 
wadzenia agend kas zaliczkowych 
oszczędności, mogący służyć użyteczne 
mi informacyami przy zakładaniu no- 
wych kas jożyczkowych, poszukuje tą 
drogą odpowiedniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod: Stanisław Chyżowski 
w Łańcucie. 56938 1 3 


Rok założenia 1882 w Krakowie 


SKŁAD FUTER 


pod firmą 54€£8 5 20 
Ant. Królikowski 


przeniesiony został z placu Dominikań- 
skiego na ul. Grodzka Ł. 35 (obok han. 
dlu J. KOSZA). — Dziękując za do- 
tychczasowe względy poleca się nadal 
łaskawej pamięci Szan. Publiczności. 


pto 


Właścicielka i wydawczynij: Józefa Rogoszowa. 


trafikach. 5818 0 0 
Adres Redakcyj i Administr.: wów Zyblikiewicza 15. 
we Lwowie: PRENUMERATA: na prowincyi 
Kor. 1'60. kwartalnie . . , 2— Kor. 
z 2203m . półrocznie 4— , 
GEODE rocznie S— yp 
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EG Numer pojedynczy 30 halerzy. ŒE 
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JAG" Fabryka: Berno, Zeile 38. Œg 
34: W Krakowie tylko ul. św. Krzyża L. 7 
Włastie Mie: we Lwowie tylko nl. Sykstuska L. 26. 
Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie, 5694. 
—Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.— 


Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie w roku 1901. 


W. Sznajdrowicz kuśnierz 


w Krakowie, Rynek Linia A—B, Nr. 45, |-sze piętro 
nad apteka „Pod blałym Orłem“ poleca 

Szanownej P T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
skład i pracownie, jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, Peleryny 
i Garnitury, Futra :nęskie spacerowe i podróżne, Czapki futrznnei uniformo we, 
oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Kożuszki damskie, 
męskie i dziecinne. Oryginalne zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, Węgierki 
i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, Guiki i Kapelusze 
góralskie. — Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknajkrótszym czasie 
po cenach umiarkowanych. 5428 1 0 


W HOTELU EUROPEJSKIM w KRAKOWIE 


będą od 1-go kwietnia 1903 r. do wynajęcia parterowe 

ubigacje byłego „Kasyna Powszechnego“ składające się: 

Z sali balowej wielkich rozmiarów. 

Sceny z 2 garderobami. 

2 przyległymi salami. ! 

2 pokojami — magazynem i piwnicą i 

wrazie potrzeby, może być jeszcze kilka pokoi 

dodanych. 5592 4 5 

Bliższych szczegółów udzieli właściciel. == 


KSIĘGARNIA GEBETHNERA i SPÓŁKI w Krakowie 


Bogucka C. i C. Niewiadomska, książka do czytania z ćwiczeniami dla dzieci od lat 8 


Kraszewski J. i. Polska w czasie trzech rozbiorów 1772—1799. Tom 2 z 97 rycinami kor. 7-80. 
Konopnicka Marja, Trzy studja: O komedji tohaterskiej Edmunda Rostanda, Juliusz 
I. Juliana Klaczki, Krzyżacy Henryka Sienkiewicza kor. 3:20. 


Raczyńska M., Dzienu'czek Hanusi Tynieckiej, Powieść dla dorastającej młodzieży kor. 2: — 


Zamorski l., Szkic krytyczny dla programu przyszłości —50 hal. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


z ilustracjami kor. 4—. 


5591 44 
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| ~~~ Nowo otwarty ——— 


Antykwaryat naukowy 
(Dr J. Roszkowski) 
Lwów, (Podzamcze). 


Przesyła każdemu, kto zażąda swoje 
katalogi mieslęczne (rzeczy z wszelkich 
dziedzin wiedzy świeżo nabytych i cza- 
sowo w ceeuie nadzwyczaj zniżonych) 
bezpłatnie i franeo. (Wyszły już Nra 
l-szy i 2-gi). 

Uprasza fachowców. zbieraczy, biblio- 
teki pryw., uczonych i amatorów o po- 
danie swych adresów i działów, z któ- 
rych sobie życzą otrzymywać katalogi 
fachowe. 

Załatwia wszelkie sprawy i połece- 
nia w zakresie antykwarstwa. 5027 


!ISZCZEPY OWOCOWE! 


Ceny zniżone. 

Wysyłam do każdej poczty i stacji: 

labłonie, Gruszki, Śliwki, Czereśnie, 
sztuka 50 centów, 10 sztuk 4 złr. 75 
ct, Brzoskwinie, Wiśnie, Morele, Weę- 
gierki, Nektaryny, Drzewa i Krzewy o: 
zdobe itp. — Cennik nowy z objaśnie- 
nlem pomologicznem wysyłam każdemu 
ojłatnie. E. Ukłański, zarząd o: 
grodów w Olszy, ost. poczta Kraków. 

5842 5 7 
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Wszędzie do nabycia 


żołądka, w nieżycie jelit, w 


moza Wn ZK ADO R 


Starowiślna I 2 


m maz A PARĄ BE 


Wszelkie listy i zamówiema 
wiślna 12. Telefon 449. 


Bluro: Kraków 


„cj China-Sherry, 


200004 010002008 


= Lekcyj tańców 


udziela tak w domach prywatnych jak 
rensyach i u siebie w domu a 


Karol Kowalski 


Kraków, ullca Garbarska Nr. 7. 
5685 2 8 


zn A | 


Na polski Stot — Polska Woda! 


Woda Krościeńska || 


| ze zdroju Stefana — naturalna szczawa jest według o- 
| rzeczeń pierwszych powag lekarskich WPP. Prof. Dra 5o- 
kołowskiego, Dobrzyckiego (Warszawa) Gluzińskiego, Marsa 
(Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego. Krokiewicza (Kraków) 
it. d. jedyną wodą wyśmienicie działającą w chorobach 


ostrych lub przewlekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy 
wątrobowej. 


BW Przy influency nieodzowny środek 7% 
1! Baczność na korek !! 


E Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego czerpania. 


© "vy Svatek & C° w Pradze — Smichow, 851. 


Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win 
południowych z najlepszego słodu jęczmiennego wytwo: 
rzone, wyborne i bardzo skuteczne dyetetyczne środki 
wzmacniające dla chorych 1 niedokrwistych, zwłaszcza 

dla pań, dzieci i dla ozdrowieńców. 


Maltoferrochin 
Maltochin Malaga z maltozową chiną. 


pl Malto-Condurango 1 flaszka 


Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks. Mikucki, 
M. Proń, K. Wiszniewski; składy apt. J. Hanak i Sp., 
A. Reifer, Zopoth i Sp; w Przemyślu: H. Michnik, Ma- 
szewski, M. Schwarz; we Lwowle: S Hay, P. Mikolasch, 
Piotr Mikolasch i Sp. 
Główna agencyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. Dobro 
w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S. Hay, 
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win połu- 
dniowych: Malaga brunatna i biała, Sherry, ; 
Odznaczone plerwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Bruxeli. Rok zał. 1897. 
Liczne oceny i polecenia lekarzy można przeglądać w naszym żakładzie. 


Podczas sezonu jesiennego 


mamy zamiar zaangażować kilku 
podróżujących 5663 2 3 


urzędników? 


którzy po pouczeniu na nasz 
koszt w podróże wysyłani bedą. 
Pisemne oferty lub osobiste. — 
Zgłoszenia do Towarzystwa im. 
„Gizeli“ Kraków Floryańska 13. 


Młoda panienka 


inteligentna poszukuje posady bo ny 

lub do gospodarstva wiejskiego. Zgło-- 

szenia pod „W Z.“ poste restante 
Zassów. 5700 1 3 


NAM 


do sprzedania zechcą się zgłosić 
u mnie pisemnie lub osobiście w go- 
dzinach od 4 do 6 popołudniu. 
Dr. Zygmunt Pisiewicz adwoka: 
w Krakowie, przy ul. Szczepańskiej 1. 
B402 1 1 


BUCHALTER 


poszukuje posady za miernem wyna- 

grodzeniem. Poste restante Kraków, 
„Folio 108%. 5801 I % 
mam now 


ZE a aj 
OTOMANA 
dywanem kryta, z dwiema poduszka- 
mi i dwa fotele nowe, z powodu wy- 
jazdu tanio do sprzedania, Wiadomość 
u stróża przy ulicy Uzystej L. Ila. 
5704 1 3 


UCZEŃ Prof. Dra FRANCISZKA BYLIGKIEGC 
Józef Machowski 
udziela lekcyj gry fortepianowej 

niższej i wyższej | 
w miejscu i na prowincji d 


Kraków, ulica Karmelicka L. 22, parter 
ofiiyna. 5465 4 8 
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nieżytach dróg oddechowych, 


adresować należy: Kraków, Stara- 
5476 12-58 
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WINA Z MALTOZY (malłonowe) 


Chinowa małaga maltoz. z | 
żel. przyj. i delikat. smak. 


60 


flaszka 3 k., 
If. 1k 
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Shery z maltozową chiną. | 
4 kor., '/, fllasz 
kor. 2:20 


ESN 
[a 


wolski 2 
Lwów. 
o 
B 


Vermouth. 


200000000000000000090000 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


